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(Sprawy bieiące).

jfiemałe.j wrzawy narobiła drobna kore­
sp on d u j*  Pester Lloyda  z Wiednia d. 29. 
z. »• opiewająca dosłownie : „Kiedy hr.
g eBst przybył ostatnim razdn do cesarza do 
Pe6*tu > otrzymał nietylko najzupełniejsze 
bezwarunkowe przyzwolenie monarchy na 
stwpją politykę zewnętrzną, ale także usku­
tecznienie harmonii, potrzebnej między poli­
tyką zewnętrzną a wewnątrzną. Co do osta­
tniego było potrzebnem, aby gabinet Ho­
henwarta jeszcze stan-iwczej jak dotychczas 
przyjął do swego programu absolutne zabez­
pieczenie konstytucji grudniowej wraz z po­
legającym oa niej dualizmem, tak właśnie, jak 
to niedawno wypowiedział półurzędowy arty­
kuł Boliemii. Skutkiem tego będzie podobno 
częściowa zmiana gabinetu Hohenwarta."

Pominąwszy twierdzenie śmieszne jako­
by. ojalizm polegał na konstytucji grudnio­
w y  gdyż ona dopiero z dualizmu wypłynęła 
j WĄlizm tak samo jest możliwy z mą , jak 
l  każdą inną konstytucją i nawet federali- 
gtyczną w duchu czeskim i tyrolskim, reszta 
twierdzeń zdaje się być po części prawdziwą 
przynajmniej na razie, ale bynajmniej nie do­
tyka gabinetu Hohenwarfa jauo całości. Ów 
artykuł 2iohemii) znany nam w głównej 
treści, wyszedł przecie z biór obecnego ga­
binetu, i przytoczyliśmy już także artykuł 
ffiinisterjalnego Fremdenblattu, który żąda 
stanowczego zachowania grudniówki i nie- 
ubliżania stanowisku Niemców w Austrji, 
pnędzy innemi powodami takie ze względów 
na zagranicę. Jeszcze dosadniejszy artykuł 
w tym guńCie podał Fremdbl. z d. 1. bm., 
napisany właśnie z powodu tej horespon- 
deucji Pester Lloyda, której bynajmniej nie 
zbija. Premdbl. powiada: „Ogólnikowe za­
pewnienia, że rząd stoi na gruncie konsty­
tucji, nie Wystarczają do usunięcia obaw, ja- 
ki« w bardzo szerokich kołach politycznych 
zapanowały, środki, któremi można ugjąc 
konstytucję w drodze konstytucyjnej, i oba-

lod k ów  się nie 
chwycił. Niemiecka ludność Austrji ma 
słuszność obstając przy swojem prawie, ona 
musi zwycięży^ j nienależy tych najlepszych 
• o , ° w wpędzać do opozycji, obrażając 
,C HHłCjZUC*a * interesa. Te zapewne uwagi 
poddały myśl USp0kojenia ludności niemiec-
floh ° *,ow‘edniem przeobrażeniem gabinetu 
,  eawartai zwłaszcza gdy polityka zewnę- 
Im 4 na dobrych stosunkach z Niem-
, - *’ 1 °Pacznie by było, niepokoić i obra-

polityką wewnętrzną ten właśnie zy- 
wmł, na którym się opiera polityka zewnętrz- 
P®-“ Z dalszego wy wodu Fremdenblattu  wy- 
D'ka, że „rząd powinien swoją zapowiedź 
zmian prawno-politycznych rzucić do kosza—  
gdyż Austrja potrzebuje przedewszystkiem  
niezmienności." (Stabihtdt). Podobny arty­
kuł podaje i Fremdbl. z d. 2. bm.

Gdyby prawdą było, co tu pisze Frem- 
aenblatt, to wypadałoby nie częściowo zmie­
nić gabinet Hohenwarta, ale dać mu zupełną 
dymisję. Gabinet ten bowiem oświadczył, że 
pie da wpływom zewnętrznym mieszać się do 
spraw wewnętrznych, i zmiany prawnopoli­
tyczne postawił jako rację swego bytu, a 
stanie ponad stronnictwami, t. j. nie przechy­
lanie się do centralistów, ani do żadnego 
jpuegu stronnictwa, przekazane mu zostało 
res ryptem monarszym. Gdy dalej zważymy, 
j,e cały wywód Fremdbl. polega na wie­
rutnym fałszu, jakoby grudniówka była pal- 
ladjum ludności austrjaeko-niemieckiej, gdyż 
jest ona niem tylko dla centralistów, a więc 
dla garstki Niemców, silnej w Kadzie pań­
stwa, ale gubiącej się w masie tejże iuduości, 
która wręcz czego iouego żąda, to łatwy 
wniosek, że i ten artykuł Fremdenblattu jest 
tylko głaskaniem dla centralistów, pochleb­

stwem dla Prus, i pomostem dla tych cen­
tralistów, którzy tylko iormy stosownej szu­
kają, aby skoczyć do obozu ministerjalnego. 
Jedno może być prawdą, że nastąpi częścio­
wa zmiana gabinetu Mówią o zmianie dwóch 
tek, a Vaterland donosi, niewiadomo na ja­
kiej podstawie, że ministrem rolnictwa ma 
być mianowany p. Komers, brat tutejszego 
prezesa sądu wyższego, plenipotent hr. Leona 
Thuna w dobrach Tetschen w Czechach, jak 
już plenipotent hr. Waldsteina, dr. Banbans, 
został dawniej także ministrem rolnictwa. O 
ile wiemy, ten p. Komers z centralisty stał 
się zwolennikiem deklarantów czeskich, co 
jednak nie wyklucza, aby teraz przeszedł do 
obozu hr. Hohenwarta.

Pisma centralistyczne zaledwo wspo­
minały o artykule Fremdenblattu, pogłoskom 
o zmianie w gabinecie nie wierzą, i twier­
dzą, że rządowi chodzi teraz głównie o ugo­
dę z Polanami, aby ztąd mógł wyprowadzić 
dalszą swoją akcję.

Do Tagespresse donoszą z Pragi pod d 
1. bm., że memorjał ugodowy dr. Riegera 
ma być cesarzowi przedłożony. Czy o tym 
memorjale mówił niedawno Yaterland, nie 
umiemy powiedzieć. Vaterland  zajmuje się 
bardzo gorliwie wyłuszczeniem programu fe- 
deralistów au3trjackicb. Mianowicie zbija o- 
bawy Madiarów. „Opozycja prawno-polity- 
czna, pisze Yaterłand, ażeby przywrócenie 
prawa historycznego w Węgrzech nie spro­
wadzało lekceważenia i zniszczenia reszty 
krajów i królestw, które równa mają prawo 
jak Węgry. To się jednak stało przez kon­
stytucję grudniową, i winien to naprawić 
federalizm. Na razie chodzi tylko o to, aby 
delegacje były co do Przedlitawii wprost z 
sejmów obsyłane. Zuiana ta nie naruszy u- 
gody auatrjacko-węgierskicj, bo akt ugody 
wymaga tylko, aby delegacje były wybierane 
w drodze, konstytncyjnej, ale zgoła nie po­
wiada, aby przez Radę państwa były wybie- 
ne. A ponieważ jedną część delegacji przed- 
litawskiej wybiera Izba posłów a drugą Izba 
panów, więc możnaby tak zrobić, aby albo 
liczba delegatów, przez sejmy wybieranych, 
była podwojoną, albo aby cesarz mianował 
delegatów z Izby posłów. I co do kwestji 
narodowościowej, obawy Madiarów 3ą płonne. 
Byłyby one tylko, wtedy słuszne, gdy fede­
ralizm dążył do hegemonii Słowian. Ale tak 
nie jest. Gdyby to było jego celem, mógłby 
go najsnadniej dopiąć przyjęciem grudniówki, 
albowiem dzisiaj liberały niemieccy tylko
dlatego mają większość w .Izbie nosłów że 
posłowie czesko-morawscy nie zasiedli w I z ­
bie. Bezpośrednie wybory i bez tego zamie­
niłyby tę większość na mniejszość. Hegemo­
nia Słowian byłaby dla monarchii taksamo 
szkodliwą, jak dzisiaj hegemonia Germanów. 
Nie o kwestje narodowościowe chodzi fede- 
ralistom, ale o reorganizację prawno-polity- 
czną, iż dlatego z jednej Stroby Tyrolczycy, 
z drugiej Słowieńcy nie wysuwają naprzód 
swych żądań narodowych."

Sprawa rekrutacyjna rozstrzygniętą zo­
stała w Izbie posłów na rzecz rządu, gdyż 
wniosek Lasscrowski żąda w gruncie tego, 
co rządowy, jakoż hr. Hohenwart zgodził się 
na wniosek Lasserowski. Wniosek Seidla 
(mniejszości centralistycznej), aby pozwolić 
tylko 54.660 ludzi, upadł; głosowało za nim 
zaledwo 20 posłów; wniosek Smolki (rządo­
wy) także upadł, i przyjęto Lasserowski, 
który miał już dniem poprzód zapewnionych 
54 głosów, i za którym ewentualnie oświad­
czyli się Polacy. Nie utrzymał się jednak 
drugi wniosek rządowy, aby pobór uskute 
czniono na podstawie spisu ludności z r. 1857, 
przy którym także obstawali nasi delegaci, 
Utrzymały się także rezolucje komisji, mimo 
oporu posłów z Tyrolu i Yorarlbergu prze­
ciw 4 rezolucji. Zapewne jeszcze przed świę­

tami mimo odroczenia się będzie zwołana 
Izba panów, dla zatwierdzenia ustawy rekru­
tacyjnej.

Za wnioskiem Recbbauera głosowali 
prócz sprawozdawcy tylko pp. Giskra, Sturm, 
Gross, Zailloer, Schiirer, Figuly, Fux, Seidl, 
Brandstetter, Hanisch, Pickiert, Knoll i Blitz- 
feld. Kilku z tych panów było dawniej na 
wet wręcz za przejściem do porządku dzien­
nego nad ustawą rekrutacyjną.

Rozprawy były pod tym względem cha­
rakterystyczne, że centraliści jedni drugim 
wyrzucali, iż dziś jednego, jutro innego ehwy- 
tali się wniosku. Był to niemy obraz rozbi­
cia tego obozu. Klęska ich była zupełną, i 
tem gorszą, że rząd zwyciężył na podstawie 
prawa obowiązującego i przez przyciągnięcie 
do 3iebie przeważnej liczby centralistów, że 
zresztą broń, którą zamyślili centrńliŚci w 
proch rzucić gabinet, okazała się słomianą. 
Jak Lasser zręcznie dodał w końcu swej 
mowy, że wnioskiem swoim wcale nie uiyfłi 
dawać wotum ufności gabinetowi, tak tjd  
organa ministerjalne nie tryumfują, oświad­
czając, ze było to zwycięztwo nie gabufctu, 
ale idei państwowej, ie  jeźłi w głosowania 
rząd zwyciężył, to jednak z rozpraw mógł 
się przekonać, iż nie posiada zaufania więk­
szości.

Z rozpraw zajmuje prawie jedynie mowa 
L a s s e r  a. Mówca oświadcza, ie  niezapo- 
znaje, jak ważnem i doniosłem jest prawo 
pozwalania rekrutów, ale też bynajmniej nie 
widzi, aby gabinet i postępowanie jógb były 
tego rodzaju, iżby dla odwrócenia niefltapie- 
czeństwa od państwa, trzeba st# eh wy taić ta­
kich środków, jakie proponuje większość ko­
misji. Kontyngens poborowy musi być po- 
zwolony, i to zaraz, bo wymajgh tego §. 31. 
ustawy o poborze, bo spóźnień*1 wprawiłoby 
administrację w kłopoty, l u i ladbość się 
niecierpliwi, gdyż poborowi nie wiedzą, czy 
pójdą do linii, czy do landwery, i dopóki po­
bór nie jest przeprowadzony, masa młodzi 
jest skonsygnowaną, nie może więc szukać 
zarobku, mianowicie w krajach, trudniących 
się marynarką; bo zresztą uw2 ględuić trzeba 
urządzenia armii. Ale czegóż ehcą dopiąć 
odroczeniem? Jeśliby gabinetowi udało się 
równocześnie i autonomię rozszerzyć i wybo­
ry bezpośrednie zaprowadzić, to przecież p. 
Rechbauer nieby nie miał przeciw temu. Ale 
gabinet oświadczył, że na tej sesji prócz wnio­
sków prawno-politycznych innych alb przedło­
ży, więc nie wypadałoby nie innego, jak zu- 
Deluie odmówić poboru nu tej nenii, zw ła­
szcza, gdy o ile mówca zna zasady tych 
zmian zapowiedzianych, nie zadowolą one 
większość Izby. Taksamo jednak i opozycji 
prawno-politycznej nie zadowolą. Zostawmy 
tę sprawę do chwili przedłożenia Izbie tych 
wniosków, czem naszą dobrą wolę okażemy 
i dopniemy to, że płounością środków gabi­
net sam się zużył, bo w przeciwnym razie 
moglibyśmy narazić się na środki, których 
rezultatem byłoby zburzenie konstytucji. 
Ciągło ścieranie się między Radą państwa i 
rządem szkodzi obu stronom. Ministerjum, 
po nad stronnictwami stojące, jest w danych 
stosunkach abstrakcją, i może chyba to tylko 
mieć znaczenie, że członkowie rządu do 
chwili objęcia steru nie przyłączyli się byli 
do żadnego stronnictwa; ale ministerjum, 
które chce pozostać u steru, musi albo stron­
nictwo sobie utworzyć, albo do którego z i- 
stiiiejących się przyłączyć. Kto stoi po nad 
stronnictwami, ten nie ma nikogo za sobą, 
ten ma wszystkich przeciw sobie. Ale i u- 
parte ścieranie się se strony Rady państwa, 
doprowadziłoby do ionkluzji, że w Austrji 
rządy konstytucyjne są niepodobieństwem. 
Mój wniosek nie zswiera wotum zaufaDia 
dla rządu, ale wypoviada, że nie pragniemy 
st ircia szkodliwego wywoływać.

Wniosku mniejszości polskiej do art. I. 
bronił G r o c h o l s k i ,  i skłonił Lassera, ie  
porobił zmiany pewne w swoim wniosku. 
Wniosku, aby pobór odbył się na podstawie 
spisu ludności z r. 1857, bronił S m o l k a ;  
dłaczege wniosek ten musiał wobec Niemców 
upaść, jużeśmy onegdaj wyłuszczyli.

M iwa H o h e n w a r t a  była bąrdzo zrę­
czną szermierką przeciw oponemofii centra­
listycznym co do przyszłych wniosków swo­
ich oświadczył, i e  poda ręsę  tylko do ta­
kiego rozszerzenia ahtonomii krajów, które 
da -się przeprowadzić w drodze konstytucyj­
nej i nie ubliży jedności, tak państwu ĵ ak i 
krajom potrzebnej. Panowie niedowierzający 
nie dowierzają chyba sobie samym, p^emu 
rozumowi (brawo na prawicy, szemranie na 
lewicy). Tak jest, albowiem przecież wnioski 
nasze przedłożymy pod sąd sąd Izby.

Rządy powstańcze.
Propagatorowie t ewolucji p o w e c h -  

nej, njająpąj zbudować republikę uutWer- 
salną, poznawczy wielką s ilę ( tojiaFzystwa 
międzynarodowego rzemieślników, które 
liczy sta tysięcy członków, usiłowali u- 
żyć je dla swych planów, oprzeć się 
ną hieffi. 1 W idźieliś ny w tym celu pro­
wadzone Z b ieg i przy odbywających się 
p rod  kiTku laty publicznych nar&dąch 
u tonerów (towarzystwa w Szwsjcarjii i B el­
gii Przywódzcy „InternationalVf w zna- 
cznęj części nie chcąc przez nadanie mu 
charakteru politycznego, nadwerężyć jego 
egpystanftji) oddani jedynie sprawom so- 
ojajtayin, poddać się ezynroayut zabiegom 
nie chcieli, —  zdołano jednak Wielu me- 
nerów towarzystwa dla rewolucji powsze­
chnej zjednać, i przez nich to agitatorzy 
pcsewrotóW politycznych zawładnęli siłam i 
międzynarodowego stowarzyszenia,

Propaganda republikańska od tej 
chwili gwałtownie wzrosła w wielu kra­
jach Europy, a przedewszystkiem we Fran­
cji, W łoszech, Hiszpanii coraz większe 
odniosła sukcosa. Wojna fr&acuzko-pruska 
poniekąd dała jej popęd do czynu, zwłaszcza 
po upadku Napoleona. UorganitowAtia w 
Wogezach armia Garibaldego uważaną 
była przez apostołów rewolucji za roz- 
czyn przyszłej amii, wałczyć mającej w 
obronie republiki uniwersalnej. —  Rządy 
F a v ra  zbliżały Francję więcej na stronę 
dzisiejszego porządku rzeczy, niż wspie­
rały dążenia ciemiężonych. Schlebianie 
dyplomacji było wspieraniem przywilejów, 
ono zniechęcało tylko dla Francji ludy, 
pragnące wolności. —  Apostołowie więc 
wszechrepubliki w stronnictwie I1 avre- 
Thiersowskiem nie mogli widzieć punktu 
oporu dla siebie, usiłowali więc go po­
konać. Przedsięwzięte zamachy nie po­
wiodły s ię , przywódzcy takowych nie 
mieli dość zdolności, a owiej jeszcze. po­
pularności, aby w ręc* ich lud chciał 
im powierzyć nad sobą władzę. Zdawało 
się więc, iż plan powzięty musi być sta­
nowczo usuniętym. Zgromadzenie jednak 
narodowe nietaktem i dążeniem do reak­
cji dało siłę swym przeciwnikom, a  ci 
nie bacząc na pomyśluy rozwój wypadków,
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które najeźdźca w każdej cli wili może 
sparaliżować, wystąpili do walki. ISą-o 
marca Paryż oddal się w ręce powstania, 
a niewątpliwie gdyby na czelp tegoż s t a ­
nęli Indzie, mnjaey jakiejkolwiek w p u ­
bliczności uznanie, to od razu Z g r o m a ­
dzenie narodowe i rząd wersalski nie mri- 
lazłby wcale pośród ludności paryzkioj 
zwolenników. Dziś nawet, gdy Paryż od­
dany jest na łaskę fanatyków, wszystkie 
dzienniki dotąd wypowiadające jak  na j­
większe oburzenie dla przywódców rokoszu, 
głów ną winę złego przypisują rządom 
Thiersa i Zgromadzeniu narodowemu.

Inicjatorowie powstania głównie oparli 
się na gwardji narodowej. Przyrzeczenie 
korzystnego rozwiązania kwestji socjalnych 
oddało w ręce agitatorów większość gwar­
dzistów, oddawną • zagrożonych w bycie 
materjalnym. Ih jń y  komitet, przygoto- 
iłtijąey powstanie Objął jawny nad nim 
zaraąd, dla. ulega 1 izowania zaś swej w ła­
dzy umiano Zjednać dla siebie głosy de­
legowanych 2 1 5  bata!jonów gwardji un- 
rodowej. Inicjatorowie powstania takiem 
sposobem znaleźli się w przeważnej licz­
bie w komitecie centralnym. Delegaci 
bat&ljonów za swą uległość otrzymali 
prawo przyjmowania udziału w obradach 
władzy naczelnej, W  oczach powstańców 
jednak, odświeżających sobie w pamięci 
wypadki wielkiej rewolucji k o m u n a  
Stała się nieodzowną koniecznością. W niej 
to wkliialno środek zbawienia Francji,

, i jakkolwiek zwolennicy jej nie rozumieli 
nawet, czem się ona ma zająć, jaki wyt- 
lfme przed sobą cel, pewni jednak byli, 
iż ona cuda wytworzy. Komitet Central- 

l ay rewolucji musiał więc uznać się za 
Władzę tymczasową i u ją ł  sio. dokonaniem 
wyborów do k o m u n n y .  Wiemy już w 
jaki sposób ona powstała, tu  jednak na­
leży nam jeszcze zaznaczyć, że inicjatoro­
wie powstania niepewni, jaki Bodzio re ­
zultat wyborów zastrzegli sobie wpływ 
na dalszy rozwój wypadków.

Kom itet ceutralny rozwiązał się, ale 
pTzedtem upoważnił p. Assy do wytwo­
rzenia komisji, która by zajęła się prze­
prowadzeniem wyborów oficerów gwardji 
narodowej i zorganizowania siły zbrojnej, 
mającej bronić Paryż przed zastępami 
reakcji, rozsiadłej w Wersalu. Assy więc 
w m yśl upoważnienia złożył tak  zwany 
podkomitet, do którego powołał „jenera- 
łów“ : l)uvala, B ergereta , H enry’a i jen. 
Clusereta, jak również 7 innych jeszcze 
osób, w większej części człojików rozwią­
zanego komitetu. Podkom itet zajął się 
reorganizacją gwardji, zamierzył przypro­
wadzić do posłuszeństwa bataljony, nie 
złączone jeszcze z powstaniem , lub tako­
we rozwiązać, wreszcie zająć się policją i 
utrzymaniem porządku w mieście. W czyn­
nościach swych znalazł on jednak opór 
w delegacjach gwardji narodowej, którzy 
wytworzyli federację republikańską gw ar­
dji, a posiadając w swem ręku forty, pre- 
dendują do zarządu armją powstańczą. 
Te więc władze stoją dziś w niepdrdzu-

Listy o szpitalach w ogólności i o szpitalu 
powszechnym lwowskim.

napisał dr. med. Zygm unt Dobicsseioski, 
redaktor czasopisma lekarskiego „Klinika/1

L i s t  d r u g i .
(Ciąg dalszy).

Utrzymują niektórzy, że przy dobrych 
chęciach możemy sobie wykształcić zastęp 
opiekunek świeckich, które posiadać będą 
wszystkie niezbędne przymioty, a nie mając 
wad, Siostrom Miłosierdzia właściwych, będą 
miały wyższość nad niemi, albo przynajmniej 
im dorównają. Otóż i w tym punkcie muszę 
się kategorycznie przy swem utrzymać zda­
niu, bo czyż można mieć nadzieję, że się 
ktoś zgodzi życie całe nad łóżkiem chorego 
przepędzić, wyrzeknie się wszelkich uciech i 
przyjemności świata, swych związków rodzin­
nych, że takie opiekunki nigdy się nie poważą 
w jakikolwiek sposób korzystać ze swego 
położenia, i nieprawe sobie zyski zapewniać. 
Uzbroją się w ową cierjdiwość, doświadczaną 
ciężko na każdym kroku ! . . .  Mniemam, że 
to są pia  desideria, a gdybyśmy kiedykol­
wiek zdołali utworzyć taki zastęp opiekunek 
świeckich, które wyćwiczone w twardej 
szkole doświadczenia, przy obsłudze około 
chorego, zdecydowałyby Bję życie 3we na je­
go oddać usługę, będziemy mieli s t o w a r z y -  
s z e u i e i  może bez reguły, bez statutów św. 
Wincentego, bez kornetu i sukienki, ale jota 
w jotę to samo, pod innemi formami. A te­
raz, gdy się zapytam, co nas ta szkoła ko­
sztować będzie? czy znajdziemy dostateczne 
na to zasoby? kto takie dozorczynie kształ­

cić będzie? Wątpię, aby się lekarze tego 
podjąć chcieli lub mogli, zwrócić winienem 
uwagę, że tylko bardzo sowita płaca może 
zniewolić człowieka zaprządz się w podobne 
jarzmo, albo — poświęcenie, do obudzenia 
którego może nam sił i środków zabraknąć. 
Słusznąź więc jest rzeczą, opuszczać dobro­
wolnie to, co już jest gotowe, wyrobione, i 
na co najuboższy kraj nawet zdobyć się po­
trafi, a gouić za czemś nowem, nie wiedząc 
czy podołamy trudnościom? Gdybyśmy na­
reszcie to wszystko stworzyć potrafili, ale 
większym znacznie kosztem, co jest niewąt- 
pliwem, to i na to warto zwrócić uwagę, i 
z dwóch rzeczy jednakowo dobrych, wybierać 
mniej kosztowną by należało.

W czasopismach lwowskich, spotykamy 
takie opisy uposażenia Sióstr^ Miłosierdzia w 
powszechnym szpitalu, iżby się zdawało, ze 
ich mieszkanie to istny pałac Padyszacha, 
w którym p o b o ż n e  g o s p o d y n i e  wiodą 
błogie życie, opływając w dostatku. Rzecz 
jednak inaczej wygląda, kiedy się temu b li­
żej przypatrzymy: 26 sióstr ma obsłużyć od 
500 do 800 chorych, przez dzień cały, pn* 
nować służby, rozdawać lekarstwa, pożywie­
nie i zmieniać bieliznę, trudnić się praniem 
dla całego szpitalu; a gdyby zażądał Wy­
dział krajowy, prowadzić kuchnię podjąć się 
winne. Po całodziennej pracy, noc do nich 
nie należy; w obydwóch gmachach szpital­
nych, po dwie siostry w każdym gmachu, 
odbywają dyżury, bacząc, aby służba zachO' 
wywała się należycie i wraz z niemi po­
spieszyła z pomocą, gdyby jej chory zapo­
trzebował.

Mieszkanie ich w gmachu głównym, 
składa się z niewielkiego pokoiku, parlato- 
rjum zwanego, kaplicy, refektarza, ekssali ja ­

dalnej, oraz sześciu pokoików na drugiem 
piętrze, które stamwią sypialnie. Meble 
tworzą proste drewnane stołki, biały stół 
jadalny, żelazne łóżho i kilka 3zaf na su­
knie i bieliznę. Oto tmeblowanie. Powiadają, 
że zajmują całe skr.ydło ; — gdybyśmy do­
kładnie wyrazić się mieli, należałoby bliżej 
to skrzydło określić jestto bowiem zalążek 
skrzydła, bo dla wybudowania istotnego 
skrzydła dopiero bulowniczy Wydziału kra­
jowego, w tej chwil kreśli plany, a może 
na wiosnę budowę rozpocznie i nie Siostry, 
ale chorych syfilitycsiych pomieści!

Wynagrodzenie ich nie obciąża zbyte­
cznie funduszu krajowego, każda bowiem 
200 złr. rocznie połiera, za co już i wyży­
wić się musi; bierio zatem tylko o cztery 
złote więcej od posługacza, bo pensja i wy- 
żywieuie każdego 136 złr. kosztuje.

Nie przeczę, ż< Siostry Miłosierdzia po­
siadają wady, lecz ;akowe z indywidualności 
nie zaś z reguły wmikają. Niewczesna gor­
liwość często wiele rzeczy psuje, wygórowa­
ne nabożeństwo powadzi niektóre do asce­
tyzmu, a wtedy ntustanne pacierze, nakła­
nianie do spowiedź, stają się prawdziwą tor­
turą dla chorego; ale, chociaż podobne Wy­
padki zdarzały się i zdarzają, choć niekiedy 
zniewalały do wytąpfenia władze sądowe, 
jak to w bieżącym miesiącu miało miejsce w 
Brukselli {Indeperdance Belge  nr. 10 i 11 
1871 an.), to jediak wady te nie są ani 
niebezpieeżne, an niemożliwe do wykorze­
nienia, przy stosoynie ułożonym statucie za­
kładu, przy rozsąlku i takcie przełożonej i 
powadze naczelnila zakładu. Gorzej bywa, 
gdy Siostry Miłosierdzia postawione są nie­
właściwie w szpiblu, wtedy się zdarza, to, 
co pospolicie zowl b a b s k i e  r z ą d y ,  które

do 1838 r. dały się ogromnie we znaki w 
szpitalach warszawskicn, a szczególniej w 
szpitala Dzieciątka Jezus. Wprawdzie na 
czele szpitala sta ł JM. ks. Grzankowski, prze­
łożony misjonarzy, gospodarstwo zatem było 
niezupełnie babskie, a pod tą potężną zasło­
ną Siostry miłosierdzia gospodarowały, pielę­
gnowały i leczyły chorych, a od nich zale­
żało przyjęcie do szpitalu. Nieład się zakradł 
okropny w funduszach szpitalnych, mamki 
nie były płatne, & niemowlęta marły z gło­
du. Nareszcie stan ten zniewolił ówczesną 
komisję spraw wewnętrznych do zaprowadze­
nia zmian radykalnych, i odtąd misjonarze 
usunięci zostali od zarządu szpitalem, a mi­
mo usterek Siostrom Miłosierdzia nie waha­
no się powierzyć opieki nad chorymi *) i do 
dziś dnia wyrobiliśmy sobie to przekonanie, 
które prof. S z o k  a i s  ki  nie wahał się publi­
cznie wygłosić, „że b e z  S i ó s t r  M i ł o s i e r ­
d z i a  n i e  r o z u m i e m y  d z i s i a j  d o b r z e  
u r z ą d z o n e g o  s z p i t a l u  *).

Nie na Siostry Miłosierdzia zatem, spa­
da wina tych wszystkich niewłaściwości, ale 
na tych, którzy ich lekkomyślnie użyli do 
zajęć, do jakich przez założyciela swego nie 
są powołane.

Wróćmy teraz do szpitala lwowskiego; 
opieka nad choremi stanowiła ciągle jego 
ujemną stronę i wywoływała liczne zażalenia 
lekarzy. Szczególniej stan taki na oddziale 
obłąkanych był do nie zniesienia i powodo­
wał ordynujących na tych oddziałach do li­
cznych i energicznych przedstawień. Mamy

*) Wypis z protokołu sekretarjata stanu 
Królestwa PoUkiego, Dziennik p ra u  1838 r.

•) Kl i n i ka .  Tom I. Historja Towarzystwa
lekarskiego warszawskiego.

tego dowody w archiwum Wydziału k ra jo ­
wego. do którego dr. C h ą d z y ń s k i ,  Diroiy 
ordynujący na oddziale obłąkanych mężczyzn 
i dr. O p o l s k i ,  lekarz ord.  oa oddziale ko­
biet obłąkanych czynili poduuia.  Stan też 
opieki na tych dwóch oddziałach poprawili 
znacznie i w istocie słuszne im się za to n a ­
łoży uznanie, bo tu nietylko dobrej  oli ale 
i wytrwałości trzeba było nie malej .  Na 
niesz.częście Siostry Miłosierdzia uie mogą 
się opiekować obłąkanymi  mężczyznami,  ale 
za to na oddziale kobiecym dolny wpUwNcli 
opieki zaczął się pukazjwać n a j p i e n u j .  N a­
deszła zimowa pora, ob łąkanym kobietom 
tym brauło ciepłego ubrania, lekarz domagał  
się takowego, otrzymał j e  niebawem, ale ,.a 
nim takowe mogło być zrobione,  S.ostry Mi­
łosierdzia zaradzi ły potrzebie,  wła»nyłn p rze­
mysłem, szyjąc iin ciepłe [odzienie a jm z a ­
dośćuczynieniu! przedstawieniu lekarza . na 
wszelkie ewentualności chorzy są p rzygo to ­
wani.

W yd zia ł  krajowy wyraźnie zazu u ez \ł ,  że 
Siostry M iłosierdzia, nie za zak on n ice ,  lecz za 
stowarzyszenie uważa, z a w a . ł bowiem z ich 
wizytatorką k o n t r a k t ,  taki jak się z a w ie ­
ra między zwykłemi umawiającemi się stro­
nami. Koutrakt ten stawia na właściw cni 
stanowisku Siostry Miłosierdzia, przytoczym y  
jego główniejsze punkta, bo uie wszystkim  
jest on znanym.

Kontrakt zawartym został  między Wi­
zy tatorkfl Sióstr Mił. a Wydziałem kraju- 
jwym, w celu powierzenia temu Zgromad/.o- 
jniu d o z o r u  i 0 - b s łu g i  około chorych w 
iszpitalu powszechnym lwowskim.

(U. d. n )



mieniu z sobą i niezależnie od k o m u n -  
ny,  a co wytwarza chaos niezwykły,

Wybrana k o m u n n a mając w swem 
składzie reprezentantów obu ciał wspo- 
mnionych zdawałoby się, ż zdoła scyssję 
uchylić —  dotąd jest jednak inaczej. 
Członkowie k o m u n y  nie mogą nawet 
porozumieć się co do za kresu swych 
działań. Kilkunastu jej członków, repre­
zentując umiarkowano stronnictwo, nie 
zgadza się na rozniecenie wojny domowej, 
a więc domaga się, aby k o m u n a  nie 
przekraczała zakresu działań Bady muni­
cypalnej. Większość, reprezentująca stron­
nictwo ruchu, przeciwnie, chce pochwycić 
w swe ręce zarząd Francji, obalić Zgrom, 
naród. Z mniejszości więc wiciu już 
złożyło swe mandaty —  pozostali gotowi 
są dążyć do wywołania przewrotów, ale 
znów i między nimi panuje niezgoda. 
Flourens, Pyat, Dulescluse i inni żądają 
przedewszystkibm zmian politycznych, człon­
kowie zaś byłego komitetu centi&luego 
dążą do przewrotów socjalnych, a i mię­
dzy ostatnimi nie ma także harmonii zu­
pełnej, dzielą się bowiem oni na różne 
odcienia komunistyczne i socjalne.

Wybór prezydentem komuny p. Le- 
franęois świadczy o stanowczej przewadze 
stronnictwa komunistyczno-socialnego, za­
powiada on również stnowczość wystąpień. 
Pana Lefrancuiś zna my jako jednego 
z najczynniejszych członków Towar zysTwa 
międynarodowegu, słyszeliśmy go bronią­
cego na zebraniach publicznych z wielką 
zaciętością zasad komunistycznych. Pro­
pagował on zniesienie* małżeństw, zniesie­
nie własności indywidualnej, obowiązek 
gminy wychowywania dzieci i t. p. W  wy­
stąpieniach swych zdradzał ou stanowczość, 
jakkolwiek zawsze godził różne oderwani, 
komunistyczno-socjalne. Łe Frincois był 
buchhalterem w jakimś domu handlowym 
i piszącym do pism socjalnych.

I w  k o m u n i e  widzimy zwrotstauo- 
wczy, zdradza ona dążność do naśladowni­
ctwa wypadków z 1 7 7 9  roku. Niwchce 
ona krwi rozlewu, jak twierdzą jej ode­
zwy, rozciąga jednak oilny nadzór nad 
osobami sobie nieprzyjaźnymi, teroryzuje 
nieprzychylnych dziennikarzy, zaprowadza 
sąd rewolucyjny, proklamuje kalendarz rewo­
lucyjny, unieważnia weksle mniejsze, jako 
obciążające głównie klasę wyrobniczą i 
w ogóle zdradza dążność przeprowadzenia 
reform socjalnych. Taki zwrot musiał 
zaniepokoić rząd Thiersa, postanowił więc 
on na wzor najezdcy wziąść Faryż gło­
dem,  zmusić go do uległości i dla tego 
poprzecinał komunikacje z prowincją, prze­
szkodził dowozowi żywności. K o m u n a  
w obec tego musiała zdobyć się na krok 
stanowczy, wystąpić zaczepnie. Paryżanie 
pewni by l i , iż wojsko z u itr bić się nie 
będzie, z radością więc przyjęli zamiar 
pójścia na Wersal. Nadzieje ich były 
tem więcej uzasadnione, że Thiers zdra­
dzał swą nieufność do wojska. Telegram  
jednak ostatni stwierdza, iż wojsko w 
pierwszem starciu wystąpiło w obronie 
rządów wersalskich —  powstańcy zaś, od­
ważni przedewszystkiem w słowach* w obec 
takiej niespodzianki, skwapliwie powróeili 
do miasta.

PowstiLiu paryzkiemu n,e rokujemy 
dobrego powodzenia —  jeżeli bowiem Thiers 
będzie bezsilnym dla zdobycia warownych 
fortów, to Bismark chętnie dopomoże mu 
je zbombardować —  wszakże nie możemy 
odmówić inicjatorom powstania tej wiel­
kiej zasłu gi, iż oni nową podjęli ideę 
r e p u b l i k i  u n i w e r s a l n e j .  Sobko-
stwo Francuzów sprowadziło klęski obe­
cne, przywódzcy powstania umieją korzy­
stać z ciężkich doświadczeń, starają się 
naprawić błędy Favra i j-go  kolegów, a 
powodzeniem swej sprawy chcą zaintere­
sować ludzi.

Oni nie dojdą do celu bo na raz
za wiele chcą uskutecznić — przepro­
wadzając przewrót polityczny i socjal­
ny —  inni jednak może w mozołach 
gubiące się ziarno przez nich zasiane po­
trafią rozplenić, a w imię solidarności 
uciskanych zgrupują siłę, zdolną nowy 
budynek, więcej potrzebom odpowiadający, 
postawić. Dziś jednak najzupełniej rozu­
miemy wezwania, robione przez naszą e- 
migraeję do rodaków, aby wszyscy wy­
stąpili z gwardji narodowej, nie miesza­
jąc się w wewnętrzne sprawy Francji —  
z zamętu bowiem, jaki dziś widzimy na 
zachodzie może kiedyś coś wyłonić, dziś 
jednak niema on jeszcze prawa do na­
szej sympatji, idzie bowieru w kierunku 
dla naszego społeczeństwa wstrętnym, to 
pewna jednak, że gdyby i d e ę  s o l i d a r ­
n o ś c i  l u d ó w  usiłował wprowadzić w 
czyn rząd 4. września, to dziś Francja 
nie byłaby rozdartą, a Enropa inną mia­
łaby fizjognomię.

Korespondencje Gazeiy Narodowej.
Z Kongresówki 31. marca.

Niedawno komisje do Bpr&w włościań­
skich zostały przekształcone na Rubernialne 
kolegia do spraw włościańskich, ulegające 
zwierzchnictwu mającej się ustanowić lub

podobno nawet już ustanowionej w Peters­
burgu przy ministerstwie spraw wewnętrznych, 
taa zwanej komisji do spra. włościańskich 
Królestwa Polskiego. Juź tylko bardzo nie 
wielka liczba s p u a  uostała niez^&twioną, i 
liczba u  mogła by być oauawna zredu­
kowaną 4 *  zera tok, że i kolegia i komisja 
przy misasKiatwie bjt/L> uie^otr^bm^ gdy­
by nie e ą g k  je&sn i tenże sam cystern, któ­
rego wytrwale trzyma się Moskal, t. j. gdy­
by nie ciągłe jego starania, nigdy nie po­
zwalać właścicielom dóbr większych, ostate­
cznie zakończyć sprawy włościańskie.

W sprawozdaniach rządowych znajduję 
ostateczny rezultat czynności b. głównej ko­
misji włościańskiej przy b. komitecie urzą­
dzającym. Oto są one:

Przed wydaniem ukazu z dnia 2. mar­
ca (19. lutego r. sb) liczyło się:

o> w dobrach prj w .tnych ocad 220.943, 
do których należało gruntu 3,718.768 mor­
go* uowopoiskicn.

b) w dobrach rządowych, osad 121.555 
i 2,224.731 m. up

c) v  u.ascach prywatnych i rządowych, 
osad 35.251 i 4&7.23S m. n. p.

Co stanowi razem: 427.749 osae i 
6,440.738 mor. gruntu.

Obecnie pa zastosowaniu ukazu z dnia 
1. marca, j e s t .

a) w dobrach prywatnych, osad 424.735  
i 5,457.250 m. n. p.

b, w dobrach rząd»wych, i4 7  3oO i 
2,330.459 m.

c) w miastach istniejących i byłych (ża ­
dne z nich już nie jest prywatnem) 85.540  
osad i 497.966 morgów.

W ogóle zaś będzie: 657.635 osad i 
8,285.755 morgów gruntu.

Z porównani* daje się spostrzegać na­
stępujące powiększenia liczby osad i do nich 
należących gruntów:

a) w dobra/h prywatnych osad o 203.792  
(co stanowi o 47,97% ) * 0 1,738.481 mor­
gów (31,86% ). '

b) w dobrach skarbo . y i h  osad o 25.805 
(30,95% ) i o 105.728 m. 121,43%).

c) w miastach byłych i istniejących; o- 
saa o 289 (u,33% ) i o 728 m (0,13% ).

Niestosunkowe procenta powiększeń dla 
ilóbi prywatnych i rządowych pochodzą ztąd, 
że j«.k w.a<iomG, w celu skaptowania chło­
pów, rząd nietylko nadał im gruuta, zastrze­
żone dawuiejazemi rozporządaeuiami, a mia- 
wicie ukazem z 1846, lecz rozdawał im te 
grilnt&. które były bezsporną własnością 
dworów.

Komitet urządzający, który tak pięknie 
działał w strawie włościańskiej i innych, już 
dogorywa. Dnia 13. przyszłego mie. ią< a  t. j. 
1- kwietnia według otołego kalendarza, ma 
być zniesionym.

Komisja sprawiedliwości, jearny szczątek 
autonomji dawnej, u.. być także zniesioną 
w roku bieżącym. Moskale zamyślają uczynić 
to, jak tylko zostanie ukończoną reorganiza­
cja sądownictwa na sposób moskiewski.

Droga żelazna z Łukowa przez Lublin 
do Lwowa, o której prz.ed miesiącem wam 
donosiłem, zaczyna przychodzić w wykonanie. 
Z Łukowa do Lublina rozpoczęto już roboty 
ziemne. Kolej Brzesko-Kłolewiecka, tyle po­
trzebna dla ożywienia umutnych okolic nad 
Bugiem i Narwią, przed jesienią ma byc zu 
pełnie wykończoną, przynajmniej co do jej 
części między Grajewem w Łomżyńskiein a 
Łykiem w Prusach wschodnich.

Przemysł wzrasta, i środki, handel uła­
twiające, takie u nas wzrastają; lec, kto 
będzie kupować płody dostarczane przez lian - 
hel i przemysł, doprawdy nie wiemy? Stan 
ekonomiczny kraju naszego w coraz gorsze 
warunki popada, szlachta jest formalnym ban 
krutem, a stan chłopow, pomimo zniesienie 
pańszczyzny, przy wszystko tłum iąc}m i wszy­
stko wyzyskującym systemie rządu, na żaden 
sposób nie może się podnieść.

Londyn 27. marca 1871.
Wypadki paryzkie zdają się zapowiadać 

ogólne wstrząśnuuie Europy.
Gzy wyraz „Polaka", „do Polski*, „za 

Polskę*, będzie tam w^mów.ony ? dotąd nie­
wiadomo, a n w e t  spodziewać się tego nie 
można. To są bowiem republikanie czerwoni, 
którzy na święcie uznają ludzi tylko —  a 
nie narodowości, to są Francuzi, którzy żą­
dają, aby dla miłości Francji Europa zwała 
się francuską; to »ą Niemcy, którzy znowu 
żądają, aby Europą zwała się niemiecką.

Ale w tem stowarzyszeniu „intei natio 
"alnem*. co rueby prowadzi, są i Polacy, 
jakkolwiek nieliczni. I cóż oui na to? Kiedy 
jeszcze żył Bosak i miał głos swój w „ Lidze 
wolności i pokoju", nie jedną on gorżką pra­
wdę wypowiadał Niemcom i Francuzom i 
całemu „internacjonalnemu* areopagowi, ale 
jak zawsze, m- ł o go słuchali burzyciele tro­
nów, arystokracji i kościoła. Coź dziać się 
tam może po jego śmierci, co uczynią pozo­
stali tam reprezentanci narodu polskiego, 
wielbiciele wielkich imion cudzoziemskich ua 
polu doktryn socjalno-komuuistycznych? Nie 
mają oli zapewne odwagi wznieść głosu za 
narodem własnym, — a  nie wzdrygają “ię 
z wszelki, usłużnością ofiarowania krwi pol­
skiej dla zdobycia wolności, która nie jest 
polską, —  która nawet jest wrogą narodo­
wej egzystencji Polski. Nie takie to postę­
powanie prawdziwym przystoi Polakom. Stu­
letnia walka nasza za wolność europejskich 
ludów, w ciągłej prowadzona nadziei, że w 
mej zdobywamy niepodległość Polski; stule­
tnie zawody, szykany i cierpienia na tuła- 
ctwie pom.ędzj obcymi, upoważniają nas wo­
bec Boga i ludzkości do wypowiedzenia lu­
dom, że za ich „oiność walczyć będziemy 
w szeregach polskich, na ziemi polskiej, pod 
-ztandai em polskim, pod polską kontrolą i 
zarządem polskim.

W czasie wojny z Prusami marynarka 
francuzka zupełnie była bezczynną, — z tej 
prostej przyczyny, że ani Prusacy, anr Niem- 

I rj całe nie mając marynarki odpowiedniej 
siłom i zasobom maiynarki francozkiej, nie 
k u jły  rią 0 potyczki, a tem mniej o bitwy 
na morzu. Gdyby Francja była w ów em  in­
teres zwój zrozumiała, wyłamałaoy się była 
z zasady zlokalizowania wojny, sformowawszy 
legiony polskie, i przerzuciwszy je za pożre 
dnictwem marynarki na ziemie dawnej rze-

ezypcspolitej pclskiej, do Pr u? należące, a 
motza Bałtyckiego dotykające.

Prawda, że taki plan wywołałby Mo­
skwę w pomoc Prusakom na pole walki; —  
ale też wtedy zaczęłyby się grupować przy- 
nuarza, któreby bez wątpienia Anglję, Au- 
strję, Włochy a nawet Uiszpanję i Szwecją 
postawiły obok Funcji. Byłaby to była 
wojna europejska, z którejby Francja wyszła 
była bez wątpienia zwycięzko, bo nie potrze- 
nowałaby naruszać własnego terrytorjun.. i 
płacić Prusakom pięciu miliardów haraczu, 
a roiska stanęłaby wolną i niepodległą.

Plan takiej akcji proponowanym był w 
komisji londyńskiej wtedy, gdy dwóch jej 
członków, odbierających mandaty swoje od 
władzy tajemnej, oó toj zapewne, która dzi­
siaj rządzi czerwonym ruchem w Paryżu, 
proponowali jej przyjęcie udziału w ruchu 
na rzecz wysyłki Polaków z Londyuu do le- 
gjonów Garibaldego i Bosaku w ffogezach. 
Atoli większość komisji, jakkolwiek przeci­
wna idei nawet istoty legjonu polskiege w 
armji Garibaldego, niepuchwalała również 
ekspedycji lcgjonów polskich na Bałtyk za 
pomocą floty fr&ncuzkiej. Brak decyzji ko­
misji uie tyle leżał w uznaniu praktycznoścr 
lub mepraktyczności projektu ekspedycji bał­
tyckiej, ile w absolutnie powziętym przeko­
naniu o bezużytuości wszelkich zabiegów ze 
strony polskiej na rzecz Francji, dla tego, 
że zabiegi te żadnego nigdy nie przynosiły 
pożytku sprawie narodowej polskiej.

I otóż przychodzę do przyczyny wywo­
dów w poprzedniej i obecnej korespondencji 
zawartych.

Dwaj członkowie komisji znalazłszy z pro­
jektem swoim opór w jej łonie postanowili, 
nie opuszczając jej składu, działać potajemnie 
na wskazaoej im drodze, bez wiedzy i po­
mimo uchwał jej większości Potajemnie 
rozpoczęto werbunek do legjonów Garibal­
dego, i potajemnie znoszono się z komitetem 
centralnym stowarzyuZeuia i n t e r n a c j o ­
n a l n e g o .  Na zgromadzeniach ogółu lon­
dyńskiego, podnoszona kilkakrotnie kwestja 
formacji legjonów polskich w sprawie fran- 
cuzkięj uie miała za sobą większości komi­
sji, nie powstrzymywała jednak dwóch jej 
człoaków w zaniechaniu rajemuych icb robót 
a przynajmniej zdobycia się na obywatelską 
odwagę wypowiedzenia niezachwianej ich 
wiary w dokonywam przez nich dzieło, i 
honorowego usunięcia się ze składu komisji 
SKucPiem przeciwnego jej większości zdania.

Poszli oni dalej jeszcze. Jeden z nich 
na raz zn u n ął z Londynu. Drugi pozosta­
wszy w miejscu, uczęszczał ua posiedzenia 
komisji, razem z nią ubradował, a nieobe­
cność swojego kolegi tłumaczył słatością, co 
znowu wyjazdem na prowincję, Anglii, a za­
wsze stanowczo oponował usuuięciu go jako 
nieczynnego z komisji.

W tein stanie odbjły sięgwybory powsze­
chne komitetu otałego. Absolutną większo­
ścią przy pierwszem wotowaniu wybraui zo­
stali: hr, Działyński, hr. Potocki i Konrad 
Oąorowski. Liczba wotujących była niezmier­
nie szczupła; należało przeto wotowanie po­
wtórzyć. Dąbrowski, jako sekretarz komisji 
i jako kandydat do następnych wyborów wraz 
z doma ze sobą wybranymi, z natury rzeczy 
urzędu swego nadal pełnić nie mógł; na je­
go miejace powołała komisja pozostałego 
członka z mniejszości jej zdania co do pol­
skich za granicą legionów. Potocki przyjął 
wtedy tymczasową prezydenturę w komisji, i 
zdawało się, ze nieporozumienia już były po- 
gudzone, i że spokojnie do następnych wybo­
rów przystąpić będzie można.

Nowj wybrany sekretarz komisji w in­
nym jednakowoż duchu wybór swój zrozu­
miał. Nową uposażony właazą wpływu swo­
jego użył na dalsze knowanie przeciwko ko­
misji, i przeciwko ogółowi. Pomimo, że ko­
misja była, że komisja istniała, on nie za­
przestał się znosić z jego kolegą, znikłym z 
Londynu, (o którym juź teraz mówił, że jest 
w Bordeaux, i ma polityczną misję), i z a- 
jentami komitetu centralnego w Londynie; a 
znosząc się jedynie z Potockim, komisją ca­
łą  uważał za zero.

Rzeczy nareszcie przychoclzły do przesi­
lenia. NieciorpLwa komisja l ogół, żądne wie­
dzieć jak stoją, i dokąd idą, stanowczo za­
żądały wiadomości, gdzie się obraca kolega 
sekretarzu, i jaka i z czyjego polecenia jest 
misja jego w Bnrdeux, wyznaczając ku temu 
komisję ad hoc, Do sk łtlu  ej wchodził sto­
jący dotąd na uboczu, głosem zaś ogólnym 
na kandydata Jokom iteti stałego powołany, 
a obecnie czasowy prezydujący w komisji hr. 
Potocki

Powiadomiony o wyborze do komisji 
śledcze) Potocki, zbadawszy stan rzeczy z 
ust sekretarza, oświadcz;! mu, iż podobnej 
komisji me widzi potrzeby, dlatego, ze ten 
nie ma potrzeby taić jego i jego kolegi ro­
bót, i że bez najinniejszjj obawy i szkody 
może sam wszystko ogółowi objawić. Jakim 
sposobem aa następnem posiedzeniu ogółu 
mieliśmy przyjemuuść dowiedzema się, że ko­
lega sekretarza opuścił lonayn, a rozkazu 
„komitetu centralnego" udając się uo armii 
Garibaldiego i Bosaka, że teu komitet zade­
kretował formację oddziifu „strzelców Wo- 
gezów i Karpat", [Cha^.urs des Vozges et 
des Carputes), i że ztoauiem organizacji 
było sformowanie 40.000 armii w celu ni­
szczenia rewolucji powsztciuej w Europie na 
rzecz rzeczy pospolitej powsechnej.

Wypadków pomniejszych, jakie przy tej 
zaszły okoliczności nie pol zebuję pov tarzać, 
bo te oduoszą się do douuwych spraw emi­
gracji tutejszej, któreby piblicznoóć krajowy 
mało interesowały. Powiec tylko, źe rezul­
tatem całej, tak sprawiediwie podniesionej 
burzy siało się, iż komisja imigracji polsk’ej 
w Londynie, na tym posietzeniu 19. marca 
b. r na propozycję Konrda Dąbrowskiego 
rozwiązaną została i hrabi Albert Potocki, 
mianowany jedynym i pei omucnym repre­
zentantem wychodźtwa pok:iego w Wielkie; 
Brytanii i lrlandji do czasu zarządzenia po 
wtórnych wyborów na komiet stały z powo­
du małej liczby notujących przy pierwszych 
wybotaoh.

Dyskusja się prowadził: i decyzja ogółu 
nad propozycją Bąbrowbkiep odbywa ta się 
« liczbie prze ło stu wyebdźców po’skicb 
v  Loudyniu, .. huczne hurt . grzmoty okla­
sków, rozciągłe, rozległe bravo, jeudozgodne

powstanie na nogi, wzajemne uściśnienia, 
wyrazy, oznaki radości, świadczyły, o ile ta­
kowa popularną byru, o ile jej pitrwiaseko- 
wość, jej poc/ątek, jej przyczyna, leżała w 
głębi duszy ogółu ukryta.

Przegląd polityczny.
Korespondent petersburgski do D z. Poz 

pisze, iż w stolicy carów spodziewają się 
bliskiej wojny Moskwy z Austrją. „Austrja 
mech pamięta, że 3iły Moskwy są wielkie, źe 
podbudzony entuzjazm za wiarę, cara i oj­
czyznę doścignąć może do apoteozy, źe walka 
to straszna i nierówna, a wszak na niczyją 
pomoc lL zjć nie może — bo czyż Anglia 
dopomoże?... Jedyny środek, jaki pozostaje 
dla Austrj., o p r z e ć s i ę  na S ł o w  ia na c b ,  
d /  i a l a ć  eLe  r g i c  a u l e  w i m i ę  s w o  
b ó d  s ł o w i a ń s k i c h ,  s z e r z ą c  p r o p a ­
g a n d ę  ś r ó d  P o l a k ć  w w K r ó l e s t w i e  
i na  L i t wi e . "  Korespondent więc radzi 
aby Austrjo-Węgry gdy im grozi niebezpie­
czeństwo, starały się uprzedzić wystąpieniem 
Moskwę, a to prowadzić walkę nie odporną, 
ale zaczepną, w której Polacy przy podjęciu 
sprawy polskiej mogą jej zape./uić zwycię­
stwo. Myśmy w czasie wojny prusko-fran- 
cuskiej takie postępowanie doradzali rządowi 
austrjackieniu. Dziś wielka uastąpiła zmiana 
rzeczy. Austrja jesc odosobnioną, przeciw 
sobie ma i/oukwę i Prusy — jeżeliby więc 
wojnę dziś wypadło prowadzić Austrji, to 
wówczas przekonałaby się, iż neutralność jej 
w wojnie francusko-pruskiej kosztować ją 
może więcej jak przegrana pod Sadową.

Angielska izba lordów odrzuciła po raz 
6 przyjęty w izbie niższej wniosek dozwala­
jący żenienia się wdowcom z siostrami żon 
umarłych. Spór w tej sprawie toczy się w 
Anglii z „lelką zaciętością od lat przeszło 
30. W  niższej izbie scawiano obecnie wnio 
sek o skłonienie rządu piuskiego do złago­
dzenia warunków pokoju. Ne żądanie mini- 
stfcrjum wniosek ten jednak został cofniętym.

Wygotowano juź projekt ustawy co do 
losu prowincyj zabranych Francji przez Niem 
cow, któiy mu zatwierdzić parlament niemic 
cki. Według t :go projektu Alzacja i Lo­
taryngia, jakp kraje cesarstwu uemieckiego, 
mają stać pod bezpośrednią wl.idzą samego 
cecarza, co znaczy, iż będą pr. yłączone do 
Prus; od 1. stycznia 1873 r- m i być w tych 
prowincjach zaprowadzona Amstytucja nie­
miecka, i wówczas będą one brały udział w 
parlamencie niemieckim; nadto mają dostać 
reprezentację miejscową * rodzaju pruskich 
sejmików prowincjonalnych. Do 1873 r. ad­
ministrację wykonywa cesarz z pomocą rady 
związkowej. System rządów w nowo naby­
tych krajach będzie w ięc, przynajmniej na 
teraz, absolutny. O odstąpieniu Fawarji 
części Alzacji nie ma żadnej wzmianki we 
wniosku rządowym.

Francja.
Uroczystość ogłoszenia rezultatu wy­

borów w Paryżu Siecle opisuje w następujący 
sposób:

.,0  godzinie drugiej kazał komitet cen- 
lialuy porozlepiać afi&zc ua uiuiracli, i iu - 
zeułał biuletyny do wszystkich merostw z 
uwiadomieniem, źe ogłoszenie wyborów do 
komuny nastąpi o godzinie czwartej.

„Ponieważ mało było czasu do rozpo­
rządzenia, nie można więc było myśleć o 
wielkich przygotowaniach do tej manifesta­
cji ludowej. Wydano rozkazy, aby zgroma­
dzić jak najprędzej bataliuuy z oddalonych 
ąuartiers.

„Od godziny trzeciej zaczęły przybywać 
bataliony ua dI&c ratuszowy, przy dźwięku 
trąbi przy biciu bębna, z rozpuszczoną cho­
rągwią. Do gudziny czwartej ustawiały się 
nu placu.

„Urządzono estradę przed wejściem do 
pałacu municypalnego, pod posągiem Hen­
ryka IV. Tę pamiątkę monarchiczną przy­
kryto czerwoną zasłouą; na tle tej zasłony 
jaśniał biust rzeczypospolitej opatrzony czer­
woną w stęgą; dokoła były czerwone cho­
rągwie.

„Na pierwszym pianie esirady pized 
długim stołem prostokątnym zajęło miejsca 
kilku członków komitetu, jedni w ubiorze 
cywilnym, inni w ubiorze oficerskim gwardji 
narodowej, ale wszyscy odznaczeni czerwoną 
ozarłą. Po za stołem liczny tłuie uprzywile­
jowanych obywateli.

„O gouzinie czwartej plac ratuszowy 
przedstawiał widok prawdziwie malowniczy. 
Chorągwie ustawiają się po obu stronach e- 
stadry. Działa umieszczone na quai de Sevres 
zagajają posiedzenie gęstą salwą, której to­
warzyszą oklaski i ourzyki: niech żyje ko­
muna! niech żyje rzeczpospolita! Od chwili 
do chwili muzyka wojskowa umieszczona, u 
dołu estrady grała Marsyliankę, Chant de 
Depart i Girrondins, a tłum chórem jej
odpow iadał,

„Po kaźciej przemowie biła salwa z 
d z ia ł; potem bataliony uszykowane na pla­
cu defilowały przed estradą z okrzykiem: 
mech żyje K o m u n a !

„Nic ciekawszego jak był widok placu 
od godziny czwartej do pół do szóstej W  
oknach pełuo było głów, barykady roiły się 
ludźmi, gwardziści wyłazili na gzymse fasa­
dy raiusza, cameni ua drzewa na Avenue 
Victoria. Więcej jak stotysięcy osób asysto­
wało tej ceremonii.

„O godzinie piątej nowo nadchodzące 
bataliony nie znajdowały już miejsca na
placu i musiały się zatrzymać, inne zatrzy­
mywały się po sa pierwszeini , także przez
całą ulicę Rivoli i pulwar Sebaatopolski cią­
gnęła się wstęga gwardji i gubiła się w od­
daleniu. O godzinie szóste) defilada trwa je­
szcze i zapewne trwać będzie do godziny
siódmej, gdyż bataliony gwardji narodowej, 
zgromadzone ua bulwarach, czekają z bro­
nią u nogi, aby się plac ratuszowy opróżnił, 
i mogły dalej się posunąć."

Paris Journal poaaje bliższe wiadomo­
ści o podnomitecie cent-ainym, który, jak 
się z poniżej praytoczenego okaże, ma m e­
czenie pokrewne ze zuaczeniem komitetu du 
salui public wielkiej rewolucji.

„P. Assi ot worzył podkomitet centralny 
złożony z 12 człouków : pp. Assi, Cluseret, 
Bergeret, Reury, Gassuier, Babick, Avoine 
syn, Avial, Maljourual, Duvet, Gerssme; k .-  
noi jwyu< prezydentem jest jenerał Garibaldi.

„Podkomiteć przywłaszczył sobie wła­
dzę nad gwarują narodową, której wyhorv 
ma przygotować i zobowiązał się czuwać 
nad bezpieczeństwem Itady municypalnej (ku 
muny). Zajmie się również organizacją po 
licji miejskiej i rozdawaniem żołdu gwardji 
narodowej. Do komitetu wreszcie mają być 
odnoszone wszelkie oskarżenia o zdraoę rze­
czypospolitej.

„Siedzibą komitetu jest ratusz Zaczął 
ou natychmiast cdbywać posiedzenia i przy 
pierwszem wystąpieniu osądził i skazał oby­
wateli Billioray i Gh»*uteau, obowinionych o 
agitację bonapartystowską.

„Mozi.a z tego wnioskować o dobrych 
chęciach komitetu. Nie waha się on przy­
nieść w ofierze kolegów swoich us ołtai/, 
komun. Obaj wprawdzie ci koledzy po doj 
rzałej rozwadze puszczeni zostali na wolność.1

Vente  donosi, że rząd wersalski pragnie 
się rozstać z jeuerałem Viooy. Jego miejsce 
ma zasąpić Mac-Mahon, który ofiarował swoją 
szpadę ua usługi rządu.

Berlińska Bórsen Ztg. podaje co do 
zachowania się Niemcó v wobec panujących 
we Francji stosunków, następujące wska­
zówki :

„Militarne z naszej (niemieckiej) strony 
przygotowaniu w ten sposób zostały przed 
sięwzięte, że w przeciągu 24 godzin najmniej 
200.000 żołnierza muże być skoncentrowa­
nego, by w chwili óunrj p-zekroczyć Sekwa­
nę z dostatecznemi siłami. Przedewszystkiem 
ł oaunią„o ku toj rzece kilka dywizyj kawa­
ler ji, tak, iż każdego czasu W ersal/ z powo­
du przywróconych mostów ca Sekwanie, mo­
że być zabezpieczonym przez 15 do J8.00G 
jazdy. Rozumit się. źe do dalszego posunięcia 
sie tej siły, potrzebaby albo poprzedniej u- 
mowy z rządem wersalskim, arbo rozpoczę­
cia kroków nieprzyjacielskich ze strony traa- 
cuskiej. Niepodobna przecież ze strony nie­
mieckiej przyglądać się spokojnie rozszerza­
niu się paryskiego rokoszu, mianowicie, gdy 
teuze i ua armią się rozciąga, .boć właśnie 
w tej mierze największe zachodzi niebezpie­
czeństwo. Zgodne wiaduiności potwierdzają, 
źe rokoszanie głównie przez wysłane w tym 
celu kobiecy publiczne działają na umysły 
obozującej pod Wersalem armii, by je na 
rzecz komuny pozyskać. Wydauo wprawdzie 
rozkaz, ażeby zabezpieczyć obozy od tych nie­
bezpiecznych odwiedzin, przecież rozwolnione 
karność wojsk francuskich nie pozwala spo­
dziewać się po tym rozkazie żadnych skut­
ków. Jako bardzo ważny środek skorumpo­
wania armii, należy uznać udzielanie ze stro­
ny komuny 5 franków wynagrodzeni dzien­
nego żołnierzom, którzy przeohouzą do roko­
szan. Prócz tego naka&ała komuna, by de­
zerterów zabezpieczyć od dalszego ścigania, 
rozdzielać ich pomiędzy bataliony gwardj. 
narodowej. Widoczną jest, że komuna dąży 
dc tego, by wywołać powstanie militarne, 
które pozwoli jej zdobyć Wcrsai, i zmusić 
Zgromadzenie narodowe dc przeniesienia się 
do Paryża, gdzie pozostawać będzie pod te- 
roryzmem władzy rewolucyjnej. Ponieważ 
faryż podlega każdej chwili ostrzeliwaniu 
fortow, zajętych dotąd przez wojska niemie­
ckie, przeto zależy głównie n? tem, który z 
rządów oDłcnych zdoła posiąść forty . ljoń - 
skie, by na połuuuiu dłuższy czas zaoezpie- 
czyć sobie panowanie. Zdobycie Paryża, przy 
środkach jego obrony ua wewnątrz, które 
przedsięwzięło ce»arstwo, przedstawia ogro­
mne trudności. Koszary, na rozmaitych pun­
ktach stolicy wzniesione, a połączone z Bobą 
podziemnemi gankami i telegrafami, stano­
wią puukta niezmiernie trudne do zdobycia, 
Które obecnie zoa.dują się w ręku rokoszan. 
przy dezorganizacji sił zbrojnych, jakiemi o- 
becnie rząd paua Thiersa rozporządza, są 
ounkta te nie do zdobycia niemal."

K r o n i k a .
—  Kurjerek lwowski. W sobotę odbyło

się poufne posadzenie radnych, w celu porozu­
mienia się co do kandydatŁ ne burmistrza. Przy 
tej sposobności wystąpił pan Szemelowski z 
przygotowana mową jako kandydat. Napociwszy 
się dosyć, gdvi pamięć mu niedopisywala i trzeba 
byio do karteczek zaglądać, zrobił tak wielkie 
wtażenie, że milczanie i cisza panowały po skoń­
czeniu mowy i już nikt więcej przoz cały wie­
czór ani nie proponował, ani nie polecał, mii nie 
popierał kandydatury p. Szemelowskiego. Z,dajt 
się, iż to spowodowało pana Sz., gdy drugi raz 
glos zabierał, do łaskawego oświadczenia, iż z o- 
s t a w i a  w c l u o ś ć  r a a n y u i ,  glosować jan im 
sumienie każ e , przy tej sposobność, postawił 
aksiomat, iż gdy gazety piszą, iż on nie je3t 
zdolny na burmistrza i tem go obrażają, to tem 
samem obrażają cala. ranę! Lecz jak nikt uie
odpowiadał narzuconemu kandydatowi na pierw­
szą jego mowę, tak nikt nie uważał za potrzebne 
odpierać, ie  zarzuty braku tak tr ś zdolności u 
nominowanego przez rząd nurmuti i, wcam “*® 
dutyczą rady i żadnym sposobem . .j obraza 
me mugą.

Lecz podobuo już ostatni raz uszemy 0 p. 
Szemelowskim. Ci co popierali już gc 'Pu­
ścili, i teraz o wyborze jego niema j ^  l“J "y. 
Przeważna większość Rady wraca n»P0Wr<̂  do 
myśli, podanej na pierwszem poufne01 z ' J ranin 
przez p. Dobrzańsk.ego, aby wybrać burmistrzem 
p. Ziemialkowskiego, a nawet jnde» 1 uąjgor- 
liwszjch popleczników P- Szemelowek*0^  oświad­
czył na poufntm posiedzeniu, d  °koro zasiać* 
w Rj izie p. Ziemiaikowski, o wyb°rze kogo in ­
nego na burmistza mowy być ftie mo;ie. 'Wpia' 
wdzie pau Zumiał kowski raz * drugi oświadcz}! 
na sobotniam posiedzeniu, i® ▼'yboru nie przyj' 
mie, lecz powody, które podawał ,ą tego rodzaju> 
iż samem głosowaniem n» niego bedą zbite. 
Ziemiałkowski bowiom fałszywie sądzi, ie R*d* 
dzieli się na stronników jogo i Smolki; gd>F>y 
wię* i zwyciężył przy wyborach, ko walka tych 
dwóen obozów trwaiaby dalej i paraliżowała czyn­
ności Rady. Auy więc nie narażać uuasi* Ltt 
szkody j us,unąó ten antagonizm z łona Rndy, 
on nie przyjmuje kandydatury i wyboru.

Ze antagonizm osobisty między dr. Smól) n 
a Ziemiałkowskim istnieje, to wiemy. Lec* mi? ' 
dzy radnymi tego antagonizmu nie ma, wj7n.W8zI



m oża kilka indywiduów. Nawet przeciwnicy za­
patrywań się politycznych pana Ziemiałkowskiego 
dadzą mu swe glosy, bo jak  skład całej Rady 
ułożony był bez względu na zapatrywania poli­
tyczne kaudydatów, tak i wybór burmistrza w 
tym duchu nastąpić powinien.

Różnico bowiem politycznych zapatrywali p. 
Ziomiałkowskiego a jego przeciwników polegają 
*a różnicy zdań. jakie środki sejm i delegacja 
ubrać powinny, chcąc uzyskać autonomię szerszą 
kra)u, w Radzie zaś miejskiej na tej podstawie 
środków politycznych nigdy de rozpraw nie przyj­
dzie, bo ta  rzecz nie roztrząsa się w Radzie 
^jojskiej. Więc mający największe zdolności na bur­
mistrza czy jest tych czy owych zapatrywań się co 
a ° środków uzyskania autonomii kraju, zawsze być 
muie najodpowiedniejszym kandydatem na bnrmi- 
®ti*a tak dla rezolucjonistów jak dla fedorali- 
&tów, i dla mameluków.

Takie przekonanie spowodowało pierwotne 
postawienie kandydatury pana Ziemiałkowskiego 
Praez obóz, który na polu politycznem jest prze • 
Clwny zapatrywaniom p. Ziemiałkowskiego.

Chłopi nasi we wszystkiem, czego rozumem 
ubjąć nio mogą, wietrzą podstęp, zdradę, łapkę 
zastawioną. Otóż i niektórzy przyjaciele p. Zie- 
ruialkow-kiego na tern samem stoją stanowisku. 
Okoliczność, że p. Dobrzański postawił kandyda-

p. Ziemiałkowskiego wyrodziia w nich oba- 
wy i podejrzenia, źe to być musi podstęp dla 
skompromitowania p. Ziemiałkowskiego itd. Ale 
^ m  p. Ziemiałkowski powinien jaśniej patrzeć 
n a  sytuację, i skoro znakomitą większością głosów 
ubrany będzie burmistrzem, wtedy bez wahania 
*®n Wybór przyjąć powinien, bo wtedy jego oba- 
*y . * mylnego przedstawienia wynikające, będą 
dowodnie zbite.

Pozawczoraj zastrzelił się znowu jeden żoł­
nierz w koszarach. W marcu wypadków podo­
bnych było podobno dziesięć. Komenda wojskowa 
ni® powinnaby brać obojętnie tych wypadków, 
łucz śledzić przyczyny tak częstych samobójstw 
Bhędzy tutejszą załogą a przeważnie w jeanym 
Pułku.

Okoliczność, iż w drukarni J .  Dobrzańskiego 
i Gromana wyszła broszura: „Demokrata polski, 
rozbitki,“ a autor nie podpisał się pełuem nazwi­
skiem, lecz tylko początkowemi literami, w któ-

to razie zwykle drukarnia kładzie swą fir­
mą nakładaiczą, inaczej pociągnięta byłaby do 
odpowiedzialności, a broszura zostałaby skonfi­
skowaną — okoliczność ta  spowodowała Dsiennik 
Polski do przypisania tej broszury p.  Dobrzań- 
skiemu, i do porobienia najdzikszych, najprze- 
Wrotniejszych wniosków. Pan Dobrzański nie t r u ­
dni się administracją drukarni i broszury tej ani 
uie czytał nawet.

W sobotę o zmroku jakiś niezawodnie spry­
t y  złodziej pokusił się o piękny dywanik, za­
wieszony za ramami wystawy świeżo urządzonego 
bandln płócien braci Schayerów. Uprzątnięcie 
dywanika powiodło się zupełnie wyznawcy zasady: 
u° wasze to i moje, bo wystawa nie była jeszcze 
kompletne w szyby zaopatrzoną.
. ~~ W poniedziałek rano tj. 3. bm. w kościele 
juzuickim przysłuchiwało się liczne dosyć audy 
t°rjum, złożone po największej części z tak zwa- 
nych sfer wyższych kazaniu ks. Krechowieckiego. 
■Pobożny kapłan utyskiwał między innemi także 
na ty, że obecnie jakoby cała prawie ludność 
miasta Lwowa zamiast ,  czytać ewangelię, czy­
tuj# tylko, co?— oto gazety i broszury polityczne." 
Nam się zdaje, że publiczność lwowska nie czy­
tuje ani ewangelii ani gazet.

— P. Zgórski, jak się dowiadujemy, ostatni 
swój odczyt z dziejów średniowiecznych, miany 
w sali ratuszowej, oddal na żądanie pewnej liczby 
słuchaczek, do druku, i niebawem wyda go w 
osobnej broszur ce.

—  Cesarz zatwierdził wybór: Antoniego 
^'sowieckiego właściciela dóbr na prezesa a 
^ łsd y sław a Bielańskiego właściciela dóbr na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w Jaśle.

X. Franciszka Jarzębińskiego przeora 0 0 .  
Dominikanów w Zólkwi na zastępcę prezesa Ra­
dy Powiatowej w Żółkwi,

Brunona Trojackiego właściciela dóbr na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Tarnobrzegu-

' Teatr, w poniedziałek przedstawiono po­
raź pierwszy pięcioaktowę komedję oktawa Feuil- 
te t: „Pokusa". Jest to jedna z owych Comedies 
larnioyantes, które w ostatnich czasach przed 
wojną były bardzo nlubionemi w Paryżn. Boha­
terka jest kobietą wyższych pragnień, niewiadoma 
wprawdzie jakich, gdy cała otaczająca ją  sfera 
zajęta jest strojem, balami w żeńskiej połowie, 
polowaniem i stajnią w męzkiej. Mąż takie nie­
ma czasu na oddawanie się żonie, młodziutka 
córeczka nei ma czasu na pieszczoty, bo czeka 
ją  jakaś ważna sprawa tualety, lub ważniejsza 
jeszcze sprawa tańcu. Stąd toż pani osamotniona 
i wzdychająca do niebieskich migdałów, wysta­
wioną j est na pokusy, a właściwie na pokusę 
zakochania się w jakimś, nieznajomym, który jej 
sklecił cztery wierszy rymowano i którego potem 
poznaje, i w którym się kocha, i już... aż w tern 
mąż... pojedynek... głęboka rana... szlachetność 
duziy... rozpacz i mdlenie, i wszystko się potem 
kończy j ak najlepiej, tylko na nieszczęście, aż 
kolo godziny jedenastej.

Autorowi Dalili nie bardzo się udała „Po­
kusa," a przynajmniej recenzentowi nie ^bardzo 
się podobała, jak to domyślny czytelnik musiał 
już zrozumieć. Co się yczy samego przedstawie­
nia, to pp. Wolaóski i Leszczyński, pierwszy w
roli knzynfca z miną notarjnsza, drugi w roli
głupiego margrabiego grali bardzo gładko i 
swobodnie. Pan Królikowski był dobrym mężem, 
ale jak zwykle tylko do scen patetycznych, w
których jest zawsze stepeotypowym i nużącym. 
W grze pani Szymańskiej, jako bohaterki, znać 
bjło starajme wypracowanie, i rola ta wypadła 
wale nie źie- z wielkim wdziękiem przedstawiła 
nan Pani Wolańska postać owej wspomnianej 
prez nas młodziutkiej córeczki. Oklasków było 
badzo mało. Raz tylko wywołano pauią Wo- 
la.ską, a po ostatnim akcie p. Szymańską wraz
z wszystkimi.

—  Biblotekę publiczną carską w Peters­
burgu znown okradziono. Dawniej ginęły poje 
dyńcze działa, autografy, wydzierano ryciny i ma­
py z dzieł, ginęły ważne rękopisma, —  teraz 
zaś popełniono kradzież na większą skalę, bo 
przeszło 7 tysięcy dzieł i to nader rzadkich i 
szacownych. Wartość ich ma wynosić do 50  ty ­
sięcy rubli. Szczęściem dnia 15 marca złapano 
złodzieja, który zapewne przez długi przeciąg 
czasu kradł powoli a nader umiejętuie. Złodzie­
jem jest Alojzy Pichler, doktor teologji, eksjezu- 
ta, a chociaż ma dopiero 37 lat od urodzenia, 
znany jest powszechnie jako teolog; jest też 
członkiem. a -k ^ m ii nauk w Monachium. Napi­

sał historję greckiego kościoła, dzieło, z rozkazu 
Papieża zostające pud klątwą. Na początku roku 
1869 wezwany został do Petersburga i został 
urzędnikiem przy ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Przyjmowano go nader uroczyście, a 
rektor akademii duchownoj S t e c e w i c z  (autor 
katechizmu katolickiego po moskiewsku) uczcił 
jego przybycie wspaniałym obiadem. Był on u- 
żywauy do projektowanych reform kościoła kato­
lickiego w Moskwie. Jednocześnie też mianowany 
starszym bibliotekarzem biblioteki publicznej w 
wydziale teologii, zawierającym przeszło 100.000 
tomów.

W czasie Soboru jako agitator moskiewski 
jeździł do Rzymu. Pobierał rocznie 3000  rubli. 
Nadto na podróże dodano mu 4500  rubli. Był 
bardzo poważany przez dygnitarzy moskiewskich.

Kieay namawiano Pichlera, ażeby przyjął 
prawosławie, odmówił, dodając, źe nie jest ani 
katolikiem, ani protestantem — ale „prawdzi­
wym chrześciauiuein pierwszych wieków cbrześ- 
ciaństwa!“

Spostrzeżono, źe u tego pana paleto na ple 
cach formuje garb. Kazano więc szwajcarowi 
nieznacznie dotknąć się tego garbu.

Skoro szwajcar przekonał się, że pod su­
knią ma książki, przywołano urzędników biblio­
teki, a po ścisłej rewizji znaleziono duży tom 
dzieł ś. Ambrożego i kilka mniejszych dzieł rzad­
kich. W mieszkaniu zaś jego znaleziono skra­
dzionych 4950  tomów najdroższych wydań. Były 
już przygotowane całe paki do wysłania do Mo­
nachium. Pichler przyznał się do wszystkiego, 
płacze i dowodzi, że kradzież jest skutkiem m a­
nii —  i w  tejże chwili prosił, ażeby mu zwró­
cono koszta za paki, w których były książki 
skradzione po 60  kop. za pakę. Z początku był 
uciekł z mieszkania, w nocy dopiero powrócił i 
został schwytany. W mieszkaniu jego znaleziono 
młodą pannę, jakoby jego synowicą, którą też 
wzięto pod areszt. Dz. pozn.

Zdanie sprawy z fundacji
v omnika i muzeum w Rapperswylu.

(Dokończenie.)
Otwarcie uioczyste muzeum odbyło się dnia 

23. października wobec licznie zgromadzonych 
gości różnych narodowości i licznych Polaków. 
A kt założenia odczytany, podpisany został przez 
obecnych, mowy podczas posiedzenia i bankietu 
miane przez Szwajcarów, Polaków i Niemców, 
świadczyły o gorącem wkpółczuciu dla Polski, 
tak jak przed dwoma laty podczas uroczystości 
odkrycia pomuika. Sale muzeum zostały zwie­
dzone przez publiczność; chorągiew polska po­
wiewała obok ‘szwajcarskiej nawet na statku pa­
rowym, na którym zaproszeni się znajdowali i 
salutowaną była strzałami działowemi. Teraz 
przejdźmy -do .stanu finansowego instytucji nowo 
założonej.

P r z y c h ó d . ’ Eks-cesarz Napoleon 1000 fr. 
Rutkowska z Jaggszewic w Prusach Zachodnich 
109 fr. 80  ć. Mieczysław Łyskowski z Torunia 
91 fr. 26 c. Mielżyńska z Drezna 18 fr. 50  c. 
Za pośrednictwem redakcji Gazety Toruńskiej 
99 fr. 36 c. Dr. Ksawery Galęzowski z Paryża 
10 fr. Prądzyńska z Waldowa w Prusiech Za­
chodnich 73 Ir 60  ct. Guillod z Sómur 10 fr. 
Zia Bey fksminister turecki 50  fr. Towarzystwo 
Kościuszki w Saint-Gallen 10 fr. Hr. Marceli 
Żółtowski z Wielkopolski 998 fr. 25  c. Ludwik
Królikowski t  Paryża 2U fr. Ferdynand Opolski
z Galicji 166 fr. 50 c. Hr. Edward Poniński z 
Wielkopolski 185 fr. Ignacy Łyskowski, z Mile- 
szewy w Prusach Zachodnich 314 fr. 50 c. Zar- 
czyński poseł z Paryża 100 fr. Polacy z Bel­
gradu 22 fr. Uczniowie polscy w Zurychu przez 
p. Krajewskiego 8 fr. Z wyprzedaży broszur 
przez p. Chylewskiego 6 fr. Kawęczyńska ze Sta- 
rogrodu w Prusach Zachodnich 18 fr. 40  c. 
Szułdrzyńska z Lubasza w Wielkopolsce 185 fr. 
Hortensja Jakubowska z Tarnowa 10 fr. Gąsio- 
rowski z Odesy 20  fr. G erittt Schmits z No­
wego Jorku 90  fr. Składka w Chorobrowie w 
Galicji 275 fr. Polowa subskrypcji na pomnik i 
muzeum zebrana przez redakcję D ziennika Po­
znańskiego 918 fr. -10 c. Edward Szaszkiewicz 
z Nizborgu nowego 2 fr. 10 c. Adam Kucuer
z Pijauowic pod Gostyniem 3 fr. 70 c. Towa­
rzystwo przemysłowców w Wrocławiu 4 fr. Ra­
zem 4818 fr. 96  c.

Podług rachunków złożonych przez profeso­
ra Stadlera architekta:

R o z c h ó d .  Murarz i kamiennik 10.885 f. 
59 c. Cieśla 1 .919 fr. 68 c. Slósarz 1 .372 fr. 
25 c. Stolarz 6 .640  fr. Sklarz 445 fr. 50  c. 
Marmurnik 871 fr. Malarz 2 .354 fr. 93 c. Bla­
charz 1,322 fr. 35  c. Ogrodnik 220  fr. Archi­
tekt, jogo zastępca, plany jazda do Rapperswylu 
3.073 fr. 48 c. Umeblowawanie sal i tapicer 
2  794 fr. 20  c. Drukarz, sztycharz, litograf, fo­
tograf 1.043 fr. 57 c. Porto korespondencji, cyr- 
kularzów, odezw i pak otrzymanych 1 .488 fr. 
93 c. Utrzymanie Muzeum, administracja, służ­
ba, opał, różne opłaty 1.761 fr. 74 c. Uroczy­
stość otwarcia Muzeum 290  fr. 85 c. Kapitał 
na utrzymanie konserwatora, strażnika, posługa, 
opłaty stałe i jeduorazowo, 3 .510 fr. rocznie, 
licząc 4 7 * %  78.000 fr. Wydatki od stycznia 
na restauracją zamku i t. p- 3 .260 fr.

O g ó ł  117.844 fr. 7 c. Przychód wynosił 
4 818 fr. Kapitał niezwrócony 113,025 fr. 7 c. 
Przewyżka za pomuik 3.292 ir. 62 c. Przewyż- 
ka w rozchodzie dotąd 120.317 fr. 69.

Oak znaczny wydatek ciążący na jednej o- 
sobie wymagał pożyczki, która została uskutecz­

nioną, w nadziei, że on. rująt Foisce zakład 
uznany ogólnie za wielce użyteczny i przynoszą­
cy jej chlubę, obudzi się w sercach polskich u- 
czucie obowiązku i solidarności patrjotycznej, 
których brak potężne państwo francuskie na upa­
dek nagraża. Cóż znaczy te garstka złota w 
porównaniu do ważnej przysługi przez wieki 
mającej się ciągle oddawać sprawie naszej? Prze­
chowując ducha uarodowego w tej skarbnicy da­
my dowód naszej żywotności i wiary w odro­
dzenie.

Assekuracja ogniowa ruchomości Muzeum 
wynosi już 27 .000  franków i ciągle wzrasta. 
Pomiędzy zwidzającymi wielu było Francuzów; 
niektórzy ofiarowali na pamiątkę broń którą u- 
źywali podczas ostatuiej kampanii. Współczucie 
dla Muzeum tak dalece się objawia, że jeden ze 
znakomitych pisarzów Stanów Zjednoczonych A- 
meryki dziękuje w imieniu swych ziomków za tę 
fundacją, k t ó r a  i n t e r e s s u j e  c a ł y  ś w i a t  
n a u k o w y  i w s z y s t k i c h  s p r z y m i e r z e ń ­
c ó w  p r a w a  i w o l n o ś c i  l u d ó w.  Liczne 
dzienniki Amerykańskie świadczą o tern przyjaz- 
uem usposobieuiu opinii publiczuej. Jeżeli tak 
dalece nasza instytucja jest popularną w obczy­
źnie , nie powinnaż znaieść we własnym kraju 
jak  najgorętsze poparcie? Niech każdy w miarę 
możności darem lub datkiem się przyczynia, niech 
opiekunki Muzeum pójdą za popędem uczucia na­
rodowego, a instytucja nasza zajmie godne Pol­
ski stanowisko i przyniesie jej zaszczyt.

Zamek Rapperswylu 26 marca 1871 roku.
Władysław Plater.

G ospodarstw o, p rzem ysł i  handel.
L w ó w  d. 3. kwietna. (C e n y  z b o ż a .)  Korzec 

pszenicy 170 fnt. 9 .0 0 -1 0 .0 0 , żyta 160 fnt. 5.30 
5.50, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fn t. —. —, 
jęczmień 140 funtów 4.80—5.00, hreczka 140 fnt. 
4 .3 0 -  4.50, owies 100 fn t. 3 .1 0 -3 .2 0 , kakurudza 
170 fnt. 7 .00—7.95, groch 7.50 —8.00 z tr ., soczowica 
180 fnt. 7 75—.08.00, fasolą ISO fnt. 8.50 - .1 0 . ,  j a ­
g ły  180 fn t. 13.00—14.50, koniczyna 130 ft. 55—58 
z t r . , rzepak zimowy 150 funtów 15.00—15.25 z łr . 
rzepak lotny 150 fnt. 12 50 -1 3 .0 0  złr., ln tanka 150 
funt. 9 .50—10.00 ztr., siemię konopne 120 funt. 
5.25 -5.50, siemię lniane lc>0 fn t. 9 .50—10.0, anyż 
rosyjski c tn . 20.00 —21.00 z ł r . ,  anyż płaski ctn. 
19.—19.50 złr., km inek 100 fnt. 16.50—17.00 z łr  
len 100 fn t. 14.—22 złr., konopie 100 f i i t  13 -  18.50 
złr., chmielu 100 fn t. 15—18 złr., miód z woskiem 
100 fnt. 26.50.—27.00 z ł r . , miód patoka 100 funt. 
25.—25.50, wosk ió ity  lwowski 100 fn t. 110—115 
złr., wosk żółty  wiejski 102—104 z łr., potaż s ło ­
m iany 100 fnt. 11.75—12 z łr., potaż drzewny 100 
fnnt. 14.50—17.50 z ł r . , olej rzepakowy surowy 100 
fnt. 28 —29., olej rzepakowy rafin. 100 fnt. 32—83 
złr., olej lniany surowy 100 fnt. 28 —28.50 z ł.,o le j ko­
nopny surowy 100 fnt. 26—27.00 złr., olejkonopny ra ­
finowany 100 fnt. 30 —31.50 z łr . , olej słonecznikowy 
100 fnt. 00 —00 z łr . ,  olej z bukwy surowy 100 fnt. 
— .— z łr . , olej z bukwy rafin. 100 fnt. —.— złr., 
ło ju  100 funt. 29 — 30.00 z łr . ,  wiadro spirytusu 
18.25—18.50 (Z Izby handlowej.)

L w ów  dnia 3. Kwietnia. Mierzyca pszenicy 
4.50; żyta 2.54; jęczmienia 2 .05; owsa
1.86; hreczki 2 .3 6 ; grochu 3 .2 5 ; prosa

— ; soczewicy — .— ; kartofi. 1.48; siana 
1.52; słomy okłotowej 1.34, pasznej 1.41;
drzewa twardego 14.— ; drzewa miękkiego 9.66.

(B) LWÓW 2. kwietnia. (Sprawozdanie ty ­
godniowe Gazety Lwowskiej. W ostatnim ty 
godniu dnie były zimne, a w porannych godzi­
nach termometer spadał do 2 stopni poniżej 
zera. Drogi są dobre, ceny frachtu normalne.

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Ustąpił już wreszcie dotkliwy brak węgla, który 
w pierwszych dwóch miesiącach bież. r. doku­
czał przemysłowym zakładom i konsumentom 
wschodniej Galicji. Jestto skutek żywszego ruchu 
wagonów do transportu węgla na kolejach nie­
mieckich. Artykułowi temu wróżyć moiua w 
Galicji wielki popyt, gdyż z dotychczasowego do­
świadczenia okazało się, źe ceny drzowa idą cią­
gle w górę w zachodniej Galicji , a popyt na 
węgiel zawsze się zwiększa. Nie ulega także 
wątpliwości, że i wschodnia Galicja pójdzie pod 
tym względem za przysiadem Galicji zachodniej. 
Już obecnie bowiem węgiel miueralny z Prus 
wysyłany bywa w znacznych transportach do 
Tarnopola. Jeżeli rosyjskie koleje, któue połą­
czone zostaną z galicyjskiemi kolejami, me będą 
iść przez okolice bogate w drzewo opalowe, to 
wuet doczekamy się trausportów pruskiego wę­
gla i do Rosji. Na ten wzrastający popyt na 
węgiel, zwróciły już uwagę nasze krajowe ko­
palnie, a w Krakowskiem robią w wielu miej­
scach poszukiwania za nowemi kopalniami. — 
Handel spirytusem nie był ożywiouy w ostatnim 
tygodniu. Ceny spadły. — Cukier trzymał się 
w dawnej cenie. Tutejsi kupcy korzystają z ni­
skich obecnie cen cukrn, i zakupują zuaozuiej- 
sze zapasy tego artykułu. Z Tarnopola odeszły 
znowu znaczne tranaporta moskiewskiego cukru 
rowego do Petersburga. Za cukier rafiuowauy 
płacono we Lwowie od cetnara 3 4 — 35 zlr. — 
Handel wełną znacznie osłabł, gdyż kupcy fran­
cuscy, którzy podczas wojny kupowali weluę po 
wysokiej cenie, sprzedają obecnie swoje zapasy w 
obawie, że ceny jeszcze więcej spadną. Za wełnę 
średniego gatanku płacono 100— 105 zł. Han­
del szmatami osłabł tożsamo w ostatnim tygo­
dniu , chociaż cena poszła w górę o 50 c. —  
Bardzo dużo ja j wywieziono w ostatnim tygo­
dniu do Prus z targów w Krakowie, Tarnowie,

JtiMzowie, Jarosławia i Przeisyftu, Na tusło  
był popyt, ale na targu nie byio, tego artysułu.

Ruch w handlu zbożowym był bardzo oży­
wiony, gdyż ceny poszły w górę na targach za­
granicznych. Mianowicie wielki był popyt na 
pszenicę, którą w znacznych ilościach wysłano 
koleją z Tarnopola i Brodów. Bank krajowy 
ciągle odgrywa bardzo ważną rolę w tej gałęzi 
handlu. Dowóz zboża w Rosji mimo złego stanu 
dróg był bardzo znaczny, * po świętach znacz­
nie się jeszcze powiększy. — Mamy przed sobą 
wykaz handlowego ruchu w Odessie w r. 1870. 
Według tego wykazu wywieziono w r. 1870 z 
Odessy: pszenicy czetwerti 2,823.000, (w 1869 
r. 1,083500), żyta 379.400 (w 1869 r.
148.509) jęczmienia 360.000 (w 1869 r.
91.500), owsa 496.700 (w 1869 r. 97.500). 
Zmniejszył się natomiast wywóz ra9tępujących 
artykułów: siemienia lnianego wywieziono w
w 1870 r. 144.500 czetwerti (w 1869 r. 
206.000), **paku 33.200 (w 1869 r. 40.000), 
wełny 297.0ÓO pudów (w 1869 r. 300.600) 
łoju 125.9:0  pudów (w 1869 r. 222.000.)

Na targach zamiojscowych ceny były nastę­
pująco: B o c h n i a :  pszenica 190 f. 11 złr.;
żyto 180 f. 6 złr. 5 0  c.; jęczmień 158 f. 5 
złr.; owies 110 złr 4 złr. był slaby. T a r ­
n ó w :  pszenica 190 f. 10 zlr. 75c.; żytu 180 
f. 6 złr. 6 0  c.; jęczmień 155 f. 5 złr. 75 c.; 
owies 110 f. 3 złr. 80  c. Dużo zboża wy­
wieziono do Prus. D ę b i c a :  pszenica 190  f.
10 złr. 60  c.; żyto 180 f. 6 złr. 30 c.; ję­
czmień 155 f. 5 zł. 20  c.; owies 108 f. 3 zlr. 
20 c. R z e s z ó w :  pszeuica 1 9 0  i. 11 złr.; 
iyto 180 f. 6 zlr. 80  c.; jęczmień 155 f. 5 
złr. 20 c.; owies 110 i. 3 złr. 60 c.; koniczy­
na 180 f. 57 zlr.; wyka 180 f. 6 złr. 20 c.;
siemię lniane 150 f. 12 ztr. J a r o s ł a w :  
pszenica 190 f. 10 zlr. 20 c .—  10 zlr. 80 c.; 
żyto 188 f. 6 złr. — 6 zlr. 80  c.; jęczmień 
156 f. 4 złr. 30 c. —  4 *łr. 60 c.; owies
110 f. 3 zlr . —  3 zlr. 50 c. Kuch był wieki
a byłby jeszcze znaczniejsze przybrał rozmiary, 
lecz chwilowe zawieszenie obrotu towarowego do 
Drezna, wplynęloniekorzystnie. B r o d y ;  psze­
nica 190 f. 8 złr. 50  c. —  9 złr 25 c.;
iyto 180 f. 4 złr. 70 c. —  4 złr. 80 c.; ję ­
czmień 156 f. 3 zlr. 50 c. —  4 zlr. 30 c.;
groch 200 f. 5 zlr. —  6 złr. 40 c. Kupcy
pruscy kupowali dużo żyta i pszenicy. T a r n o ­
p o l :  pszenica 190 f. 8 złr. 90 c, — 9 złr.
10 e.; żyto 180 f. 4  złr. 8C c. —  5 złr.; 
jęczmień 156 f. 3 złr. 60 c. —  4 złr. 40 c., 
owies 110 f. 2 złr. 80 c. —  3 złr.; groch 
200 f. 6 z łr . 30 c.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodnin koleją lwowsko-czerniowie- 
cką 700 wołów, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
kolej 100 wołów.

Wiedeń 3. marca (Telegram) Na dzisiejszy 
targ przypędzono 2211 wołów, między tymi ga 
licyjskich 527. Galicyjskie płacono za cetnar ży­
wej wagi 31 .76—32.25 cńt. węgierskie najwy­
żej 32— 32.50 cnt. Sprzedano wszystko.

Krzysztofowicz.

Wyciąg e D ziennika urzędowego Gazety
lwowskiej z  d. 31. marca t  nr. 74 .

Posada ndjunkta przy sądzie 
pow. w Łańcucie z roczną płacą 9uO złr., a 
względnie 800  złr. Podania wnosić należy do 
prezydjum sądu obw. w Rzeszowie w ciągu czter- 
nastH dni od daty 28. marca do 1. 303 Pr. — 
Przy dyrekcji domu karnego dla mężczyzn we 
Lwowie, opróżnioną została druga posada oficjała 
z roczną płacą 600  złr. z dodatkiem na mie­
szkanie 120 złr., ordynarją roczną 3 sążni 
twardego i 1 sążeń miękkiego 36 calowego drze­
wa opałowego i 12 funtów świec. Ubiegający 
się winni podania wnieść najdalej do 20. kwie­
tnia na ręce dyrekcji domu karnego do daty 27. 
marca 1. 731.

Ogłoszenia. Wydział Izby adwokackiej w 
Krakowie podaje do wiadomości, iż dr. Jan  Haj- 
dukiewicz w dnin 24. marca w poczet adwoka­
tów z siedzibą w Krakowie wpisanym został. 
W ydział Tarnowskiej Izby adwokatów ogłasza, 
że adwokat, dr. Abdon Bieńczewski z dnism 5. 
styozuia 1871 z Sokala do Jasła  przeniósł się.

Licytacja dwóch młynów kameralnych, ka­
żdy o trzech kamieniach, a jeden z twardego 
materjału w Nowym Sączu położonych wraz z 
gruntami, odbędzie się w pow. dyr. skarbu w 
Nowym Sączu na dniu 26. kwietnia. Cenę wy­
wołania ustanowiono kwotę jako cenę kupua 900u 
zlr. Celem zaspokojenia preteusji p. Franciszka 
Zassowskiego w sumie 5000  złr. mr k., przed­
sięwziętą rostame licytacja czterech piątych czę­
ści dóbr Gorzejowej Górnej i Średniej na dniu 
1. maja. Cena szacuukowa 35.684 złr. 42 ct. 
wadjum 1780 złr.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn d. 3. marca. Odstąpienie 

Luksemburga Niemcom jest rozstrzygnię- 
teui aż do kwestji podziału długów i 
domen.

Londyn 3. kwietnia. Odstąpienie 
Luksemburga Niemcom jest faktem do­
konanym.

Lwów, z Izby handlowej 
dna 3. kwietnia 

I I .  Akcje za sztnke
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy  
Banku hip. gal. z wpł. 50°/o 

„ krajów, z wpl. 40%  
II. Listy zast. za luO zl. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
To w. kred. gal. 4%  w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/',,
Gal. zakł. kred. włość.

I I I .  Obligl za 100 z łr  
Indem nizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 7" u 

IV. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ó ł im perjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rnbel rosyjski papierów 
Praskie b ile ty  kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 30. marca. 
Papiery państwa austr. 
5°/0 ren ta  austr. w. a.

„ „- „ srebrem
Peiyczka ost. z r. 1339

płacą żądają, 

z łr. wab a

i
252 00,253 
177 50; 178 
117 00 119 
00 00 70

80 90 81 
72 25 72 
87 35 88 
87 00 88

74 50 
00 00

5 77 
5 80

09 88
10 00 
1 90 
1 63 
1 83

122 25

58 10 
68 00 

276 50

75
100

5
5

09
10 

1 
1 
1

123

58
68

277

Pożyczka loter. z r. 1854 
ó n „  1860
” , ” 1864
„ podatk. z r. 1864 

L isty  zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

buków.
” A kcje” bankow e.

Anglo-austrjackie
C entralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-A nstrjackic
Galic. dla handlu i przein 
Gcneralbank
Hipoteczny bank g a l ic y j s k i  
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank

Akcje przemysłowe
Budownicz. Towarz. austr. 
B orysł. Petrol. Comp. 
Forstp r. Hand. Gesell.

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 

2(J Karola Ludwika 
10 Północna Ferdynanda 
50 Franciszka Józefa

złr. wal. a.
89 5o 90 OJ 
95 00 95 25 

122 80 123 EO 
000 00. 00 00 
121 50 122 oo 
74 301 74 60 
72 OOj 72 50

248 0 0 2 4 8  50 
58 00. 56 00 

267 60 267 80 
117 00 114 25

płacą [żądają

100 00 
88 OJ 

111 00
00 00 

726 00

101 50
88 50 

111 00 
00 00 

727 00
108 50'109 00

81 70 
00 00 
30 75

81 60 
00 00 
31 25

172 25 172 50 
252 50,252 75 

OOims 00 
192 50 195 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn 
Południowa 
Tram way wied.
Lupko wsaa
W ęgierska północno wsch. 

wschodnia 
L is ty  z a s ta w n e .

Galic. bank hipoteczny 6%  
Bank wlościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/0

5°n » >> ”, 'o
Bank nar. austr. 5"/0 m. k.
„ »  .. „ 5°;0 w. a.
Bodencredit w srebrze 5 /„

K ol. obi. z p ier."  5", „ 
(woL od p. d., prc. srebr.) 
A lfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r .  1867 

„ „ z U l .  em.
Rudolfa

płacą J iądają  

złr. wal. a.
180
160
167
400
180
206
158
158
86

87
87
71
80
97
94

106
87

88
104
103
99
91
83
89

00181 
50167 
00161 
00 401 
20,180 
50|207 
251158 
00 155 
50; 87

75. 88
50, 88

25 106 
00 87

90
80
50
00
25
00
50

89 
104 
104 
100
91
83
90

00 Siedmiogrodzkiej 
00 Południowej kolei 
50 Państwow ej kolei 
00 (I0°:o podat. pro t srebr.) 
50 Czeska zachodnia 
00 Elżbiety nowa 
55 (10%  podat., p ro t. w. a.) 
00 Elżbiety dawna 
00 Ferdynanda pólnocn. m. k 

w. a.
25 Papiery lo te ry in e
00 Losy Zakładu kredytowego
25 „ Rudolfa
75 „ Stanisławowskie
30 „ Keglerich
00 „ hr. Palfy
75 „ ks. Salm
50 „ hr. S t. Genoi

„ ks. Windisohgratz.
„ W aldstein 
„  ks. K lary

D ew izy  (3- miesięczne.) 
H am burg 100 m ark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. szter. 
F rankf. 100 zt. ol. w p. N

płacą żądają

złr. wal. a

"90 Ot'1 90 25
uuo uOlOOO 00
136 U0| 130 50

92 50, 93 00
101 75| 102 25

92 30 92 60
90 75 91 2>
87 00 87 75

163 50 164 00
14 50 15 20
23 00 25 00
14 00 16 00
25 00 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 00
31 00 33 00

i i  10 98 90
4 r uO 00

124 95 125 10
101 30 101 40

Bruksela 3. Tkwietnia. Wczoraj 
przyszło u mostu pod Puteaux i Neuilly 
do silnpgo, krwawego starcia między 
3 .0 0 0  powstańców a 1 0 .000  wojsk wer­
salskich. Powstańcy zostali rozbici w 
rozsypkę. Jest około 2 00  rannych i za­
bitych. Wiele jeńców na miejscu roz­
strzelono.

Rząd Thiersa formuje dwie armie: 
jedną pod dowóoztwem Ducrota, a dru­
gą pod Mac-Mahona. komendą.

W Paryżu panuje nadzwyczajne roz­
drażnienie. Brak gazu do oświetlani? u- 
lic. rozpoczyna się głód.

Paryż 2. kwietnia 6 godzina wie­
czór. Od wczoraj wieczora toczą się pod 
Puteaux rozmaite potyczki między przed- 
niemi strażami powstańców i wojsk wer­
salskich. Najmniej 6 0 0 0  wojsKa po­
wstańczego nagromadzono tam.

„Liberte“ podaje szczegóły o za­
szłej dziś przed południem pod Courbe- 
voi i Neuilly potyczce. Podaje jako 
wieśó, iż gwardja narodowa mocno u- 
cierpiała i zmuszoną była do cofnięcia 
się.

Londyn 3. kwietnia. „Times“ do­
noszą : Straty gwardji narodowej w wczo­
rajszej potyczce pod Puteaux oceniają 
na 2 0 0  ludzi. Zdaje się jednak, że cy­
fra ta test przesadzoną. Wziętych w nie­
wolę gwardzistów rozstrzeliwano jako 
buntowników.

Londyn 3. kwietnia. Królowa an­
gielska oddała wizytę ekscesarstwu Bona- 
partym.

Belgrad 3. kwietnia. Podpułkownik 
Oreszkowicz udał się do Pesztu wysłany 
przez rejencję serbską dla ułożenia z hr. 
Andrassym wspólnego programu akcji 
przeciwko opozyeji narodowościowej i fede- 
ralietom austrjaekim.

(T eleg ram  ten  pochodzi z b iu ra  ln ter-  
nałionales Corresp. bureau, k tó re  naw iasem  
powiedziawszy czasem zanadto  saugwinicznie 
chw yta wieści. Do tak ich  zby t za skw ap li­
wie podchwyconych wieści policzy ć musimy 
to doniesienie z P e s z tu ; p. r.)

Bukareszt 3. kwietnia. Książę ko­
niecznie chce wyjechać, utrzymując, że 
spiskowi c h c ą  wykonać przeciwko niemu 
zamach nocny.

Unia Mołuawii i Wołoszczyzny mo­
cne zagrożona. Zapowiadają przybyie ko­
misarza turckiego.

Konstantynopol d. 3. kwietnia. 
Turcja otrzymała od mocarstw pozwolenie 
w razie potrzeby obsadzić księstwa Naa- 
dunajskie.

Wiedeń 3. kietnia. W  Lincu stał 
się spór między biskupem Rudigerem a 
obrońcami ustawy szkolnej stanowczym. 
Biskup grozi suspenzją „a divinise“ kate­
checie przy gimazjum freisztadskiem, dla 
tego, że złożył on przypisaną przysięgę słu­
żbową, a namiestnictwo usunło proboszcza 
od nauki religii w linckiej szkole miej­
skiej dla tego, że nie uznaje on ustawy 
szkolnej.

K ursa  w iedeńskiej Giełdy
z dnia 3. kwietnia 1 871 .

godzina 2 min. 30 popołuniu.
Wiedeń. Akcje banka franko - austr. 115.00. 

Akcje kredjrtowe węg. 92.25. A nglo-austrjac. 270.80. 
Umo8kDank 270.90. Akcje Karola-Ludwika 253.25. 
Kolej siedmiogrodzka 167.25. Kolej polndn. 179 20. 
Kole, Alfold. 172.25. Kolej państwowa 401.00. Kolej 
lwowsko - czeruiowiocka 178.0o- Napoleondor 00.00. 
Kolej wschodnia 158.50. Północna 215.00. Kolej Ru­
dolfa 161.00. Kolej węg.-wschednia 85.50. Galicyjskie 
obligacje indem nitacyjne 74.00. Losy z r. 1864 123.00. 
Usposobienie stałe.

godz. 6 minut — po południu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko oderbergskiej

93.00. Akcje kredytowe 270.60. Akcje banku anglo- 
austr. 272.00. Bank obrotowy 165.00. Akcje Karol* 
Ludwika 254.00. Kolej południow a 179.00 Franko- 
austr. 116.00. Akcje banku ludowego 58.00. Akcie 
banku budów. 80.65. Akcje banku centralnego 6 . .00. 
Kolej E lżbiety 219.00. Akcje banku związkowego
244.00. Napoleondor 9.95. Kolej Łupkowska 158.00. 
Usposobienie: hausse.

P a r y ż  R enta francuzka — . Lombardy .—. 
B e rlin . Galizier 103. -. Ruble papierowe 97.37. 

Akcje kredytowe 143.75. Lom bardy 97.25. Kolej pań­
stwowa 216.50. Koleje rum uńskie 45.12. Banknoty 
austriackie 81.50. Usposobienie mdle.

W ro c ła w . Pszenica 95, żyto 64, owies 36.

Fociągi kolejowe n& głównym dworcu 
K arola - L w dw lka. (Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42- r. 
ii „  i, »» 8 ,, 7. w.
» „ do Czeruiowiec „ 8 „ 32 r
»■ ,, ii „ 12 „ 20 w.
u „  do Brod. i Zlocz. „  8 „ 52 r.
11 »i i* i, 11 ,i 50 w.

P rz y c h o d zą  Z Krakowa do Lwowa „ 7 „  37 r.
I, li ii u 11 ii w.
„  z Czerniow. „  „ 7 „ — r
n I, II II 2 „ 30 w.
ii z Brodów i Złoczowa „ 7 24 r.
i i  n u u 2 ,, 50 w.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą do Brodów i Złocz. o g. 9 m. 11 r.
12 „ 12 w.»* ff H ’ t ”

P r  yekodzą do Lw. z Brod. i Zlocz. „ 6 ,, 22 w.

N  a d e s ł a n e .
Niechaj nikt nie pominie, by nie przyczy- 

tać ogłoszenia fabrykanta zegarków Filipa From 
w Wiedniu. Do tejże fabryki udawać się należy 
tak i  l a m is u ^ ' starych, jakotei o kupno no­
wych aegarków. Reparacje każdego rodzaju usku­
teczniają *'9 najlepiej. Każde zlecenie pisemne, 
tak będzie dokładnie załatwione, jak gdyby ku­
pujący był osobiście.



U b y w a m  paml K .  Z .  JJ r l ic u ją c  eg  0| ł B A i k l ^ A
I I  przy -,UnjL" -  by zała tw ił do dnij ,  V
V V  trzech wiadomą mu rzecz — w p rz e c i]  yf I ) l i 8 K ł ) S e i  Ę W O W d

wnym razie wystąpię jaw nie z Pre " z;lwierające roli do 4Ó0 morgów, lak  i pa-
tensja. A. a k  stw iska do 90 m orgów , lasu przeszło 2łjO

' morgów, ogrodów przeszło li morgów, sta- 
lwu przeszło 6 morgów, z młynem , propi­
nacją o trzech karczując li, bardzo wygodny
budynek m ieszkalny piątrów y, i wszelkie bu-li 

Duszność, Chrypka. Katary zadawnione, wszel-idynlci gospodarskie wraz z in locarnią w jak1 
kie .derpienia kanałów oddechowych, ustępują i najlepszym stanie, są z wolnej ręki do »prze-|f 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek ańtiast-piania 
m itycznych p. L^yassour, Aptekarza, 19 nifc!

U p o m n i e n i e !

A S T M Y
de la Monnaie w Paryżu. 1702 1—24

Postać można wo Lwowie w aptece PP- Mi 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń 
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak.

Wieś Białkowce
w powiecie ’Zitotv.i>wKkim, pot mili oń k.<>11*i kołu 
/,i«*rny gdzif stacja poczty . jest na sprzedaż lub

ilo wypuszczenia w dzierżawi*. Bliższa wiado-!^
i:»n 2—3

1694 1—6
Bliższa wiadomość w kancelarji Adwo- 

IkuU Dr. Hryszkiewicza we Lwowie.

' ik
12 lat do wypuszczenia w dzierżawi; 
mość a właściciela w miejscu.

Powszechnie ulubiony i według 
zdania lekarzy doświadczony 

Styryjski 1057 u  13

S O K  Z I O Ł O W Y
w świeżym stanie zawsze do nabycia 

we Lwowie w handlu korzennym

K a r o l u  S c h u b u t h a
w a p te c e  A d o lfa  B c r l in e r a ,

,, Z y g m u n t a  I iu c k e r a ,
„  J a k ó b a  P iop osa ,
„ Piotra  Mikolasza.

C e n a  d a s z k i  S 7  e t .  w. a .

1 3 2 0 .0 0 0  zlr.
d o  w y g r a n i a ,

15. kwietnia 1871
ua promesę pożyczki państwowej 

z r. 1864. 
P r o m e s y  p o  3  z l r .

F r y d .  S c h u b u t h
1711 1 2 we Lwowie rynek.

i §
i

Człowiek żonaty
posiadający dokładne Wiadomości w każdej g a ­
łęzi gospodarstwa, zarazem spccialnie wyk­
ształcony i rutynowany gorzeluik, mogący się«, 
wykazać clilulmcmi św iadectwam i, p o s z u k u je ^ ,  
odpowiednej posady od L maja b. r. gdzieby '4^: 
mogl zawiadując m ajątkiem  i gorzelnię p o d '4 X  
swem kierownictwem prowadzić.

Interesow ani raczą łaskawie swe listy  
franco pod adresem  „P. J . post. vort. K o ro -d f . 
lówka (w < zortkowskiein) nadsyłać.) 1700 1—3 T/T

n r

Upraszam p. W *  M ć ,  by raczyła zapłacie mi Jej d ług do 
15gu kwietnia b. r.. bo w razie przeciwnym podam niezwło­
cznie drugie upomnienie do wszystkich tu  we Lwowie istnie­
jących gazet, z wyrażeniom całego nazwiska i stanu, przy 
którem nie omieszkam skreślić także jak  najdokładniej cały 
stan rzeczy tego długu zaciągniętego i dotychczasowo postę­
powanie, dla przestrogi innych osób.

Spodziewając się , że p. nie zechce nie tylko siebie , ale 
i wielce szanowny stan skompromitować i dalszej nieprzyjem­
ności zapobiedz, oczekuję zadość uczynieuia memu słusznemu 
żądaniu. 1712 i _ i  JÓZCf S i o p p e l .

K ą p i e l e  K < M j > s d o r f f - J a s t r z e i u b
na Hyższym  Kzlasku.

O t w a r c i e  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  1 5 g o  m a j a  r .  b .  

k ą p i e l e  p r z y r z ą d z a j ą  s i ę  j u ż  p o c z ą w s z y  o d  1 . m a j a

Od 7go lipca 1869 wychodzi w Krakowie

I J A b E Ł
dwutygodnik humorystyczny, ilustrowany, zawierający obok 
głębokich przeglądów wielkiej polityki powszechnej, najwier­

niejszy obraz życia społecznego we wszystkich prowincjach
dawnej Polski.

Prenum erata  kw arta lna: w A ustrji zlr. jed en . ( Urzędy pocztowe prenu­
m erując dla siebie, płacą tyłku 85 c t.) w Niemczech, w ks. Poznańskiem, 
w Prusach wschodnich i zachodnich sr. gr. 25, we Francji. Belgii, Szwajcarji 
i ks. Nuddunajskich 3 franki.

Prenum erata przyjmuje się ty lk o  od 1. styczniu, 1. kwietnia. 1. lipca 
i 1. październiKa. A dres: ’ ............................................

Prenum erato dla Lwowa przyjm uje Ajencja A. 
tedralny  pod L 31.

„l>o I ) j a b ł a “ ! w Krakowie !-‘

Piątkow skiego plac Ka- 
1692 1—3

Zamówienia na pom ieszkania, tudzież złocenia na koncentrowaną solankę 
specjalnie wyk- ilu picia należy stosować do I n s p e k c j i  k ą p i e l o w e j .  16971 1

i wodę 

10

A żeby zęby i dziąsła zdrow o u trzm ać
wystarczy, codzienne czyszczenie

Anateryiiową wodę *io ut->l
D r. J .  (4. P o p p , p r a k .  d e n t y s t y  w W i e d n i u ,  S t a  d t, B o g u e r g a s s e  n r . |  

Takowa używa się także z dobrym skutkiem , jeżeli już nastąp iły  cierpienia zęb 
gdyż zapobiega osadzaniu się kam ienia i dalszemu psuciu, chwiejące się zęby wzmai 
bole zębów uśmierza, i usuwa cuchnięcie z ust pow stałe w skutek zepsutych zębów.

Flaszeczka po 1 zlr. 40  ct. 1603 1—J

Kai tiieiiica
we Lwowie przy jeduej l najludniejszych 
u lic , prawie w mieście położona wraz 
z placem  do budowy i planam i , czy­
niąc 9 ’/4 p ro cen tu , je s t  pod bardzo do- 
godnem i w arunkam i do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela kancelarja  
W ie l.  adw okata M a łe g o .  1575 2 —3

- D o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k a
usuwa zupełnie , przez P rag sk i fakultet 
medyczny rozbierany, w tysiącznych wy­
padkach doświadczony, i  ziół alpejskich 
przyrządzony 1642II 1—V

ć x a s t r o p h a n
Jó z . F U rs t,  a p t e k a r z a  w P r a d  z e.

We Lwowie w ap t.Z ygm n.u ta  R u c k e ra , 
tudzież w znaczniejszyth aptekach.

N i n i e j s z e m  u w i a d a m i a m  S z a n o w n ą  p u b l i ­
c z n o ś ć ,  iż  o b j ą ł e m  A P T E K Ę  p o d  „ w ę g i e r s k ą  
k o r o n ą 44 p l a c  B e r n a d y ń s k i .

Leon Gaertner
1B97 1 - 1  aptekarz.

I f .
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W Be ł z

Dom handlowy pod firmą
Józef Klein & €oni|». w Krakowie

po wystąpieniu z Spółki pana Józefa Klein istnieć
saine interesa pod»<XXXXXXXXXXXSXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXiglla<lal będzie i prowadzić

P I E R W S Z Y  S K Ł A D  ~  f ' '

CHIŃSKIEGO SREBRA
u G .  A .  C H R I S T I A N A

w  c  L w o w i e
ulica Wyższa Karola Ludwika 1. 342 miasto

j r
Wnrnr
nnrnrnrnr
*nrnrnr
nrnrnr.nrnrnr
2

w wielkim wyborze

naczynia stołow e, zastawy do kawy i herbaty, również do 
wypraw kompletne serwisa, przedmioty toaletowe i t. p.

jakotei

S P R K Ę T Y  K O d € I £ Ł V G
dla każdego o b r z ą d k u  w najlepszych g a t u n k a c h  

p o  c e n a c h  s t a ł y c h  f a b r y c z n y c h
2 - 3

też 
firmą

J .  I I .  K i j a s  &  C o m p .

S K Ł A D Y :
z i c p  llm m iK , w B i a ł e j  p. Józ. l\naus, i K. Kclcr, w B i e l s k u  p. Stańko | 

w l i o b r  Ce p Czernik a p t ,  w B o c h n i  F. Reiss, w B r o d u c h  p. i Griinspunn. w B i 
ł a n a c h  p: Zminkowski apt. i p. B. Fadunbocht. w B u e z a c / . u  p. K ę n e l, i C. Lew i 
w C h r z a n o w i e  p. Sporysz apt., w O z e r n i o w c a e h  p. Alth syn apt.,. i Ig. Schnircl 
Różański, p. R itzinger, w D o b r o m i l u  p Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J. PraunfcT 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dobrzyniecki ap t., w D y  u u w ie  M. Koniewki. w F r y s z t l  
p. N. Low, w G r y b o w i e  p. Muszyński, w J  a w o r o w i e p Lachowicz w J a r o !  
w i u  p. Nowakiewicz, w .Ta z ł o w c u  p. Twardowski a]it., w K i m p o l u n g u  B. Somi 
w K o ł o m y  i p. Różański Mas. Nowicki i p. Sidorowicz apt.. w K r o ś n i e  Krysztoforsjl 
K r  y n i c y  p. M. N itry b it apt., w L u t o  w i s k a c h  p. 11. Koniccki, w L i  p u i k u  p. 
merfeld apt., w M a n a s t e r z y s k a c h  p. Żarski, w N o w y m  T a r  g u  p. S. Laur, w ! 
w y i u  S ą c z u  p. Kosterkiewiczowa wdowa i lg . Garan; w P o 1 s k i e j O s t r a w i e  p. C. 1 
ber apt., w P r z e m y ś l u  p. Gajdeczka i syn, p. Kozłowski- i p Machulski, w F r  ze w o r j  
p. S w ita l.k i ap t., w R a d  owe a c h  p- B. Teichinan. w R a w i e  )). .Tan D istl apt., w 
w a d o  wi e  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e  B. J  Schaiter i syn, i Kilinowski af 
S a m b o r z e  n. Kriegsefsen apt.. p. Ricdl apt., \y S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i 
B arth, i p. A .B eil, ap t., p. O. Kopacz, w S t r y j u  p. Krzyżanowski apt., i p ..L  D. Mnasenb 
w S u c z a w ic  p. E. Botezat ajit., w T a r  u o po 1 u p. A. Morawetz, p. W. Stacbiewicz i I 
w T a r n o w i e  p. W T. A. W iclogórski, H. Koy i Reid i Karm in, w T u r c e  p. A. C  
niański, w W a d o w i c a c U p F o ttin  i Uhmą apt., w Z a  1 e s z c zy k a c li p. Kodręeski 
Z ł o c z o w i e  p. 0. Fadcnhecht i Fetesch. w Ż ó ł k w i  p. Krzyżanowski i N ahlik .

i poleca się Szanownej Publiczności.
K ra kó w  dn ia  29go m arca  1871. 1695 1 - 3

A. Steifa Synowie we Lwowie
polecają w najnowszych fasonach i trwałych gatunkach

P A R A S O L K I .

POCHODNIE
w  i i i  o  1  i i  e  i  w  o s k o  w  e  

sprzedaje z własnej fabryki
H A N D E L

F r y d e r y k a  S o h u b u t h a
1402 3 -  3 we Lwowie rynek L 164.

jedwabne gładkie do przeginania bez podsaewki .
d to dto dto z podszewką

atłasow e dto dto dto
jedwabne garnirow ane dto dto
atłasowe dto dto dto
jedwabne gładkie więk-ze bez podszewki 

dto dto dto z podszewką 
dto dto z. laskam i dto ,
dto garnirow ane dto 
atlasowe dto dto 

więcej ozdobne po zlr. 8. - ,  9. 10. , 10.5 , 13.

po zlr. 1.50 ct.

Niepotrzeba więcej żadnego froteral Tvlk0 22 złr
Moja jedyni* prawdziwa i sławę światowa majaca p a s  ta  p o ł y s k u j ą c ą  do z a p  os 7. c t .  a n >.»j_ ̂  . __

p o d ł o g i ,  w całej środkowej Eurupie‘z największym skutkiem rozpowszechniona, do u aj 1 a tw i 
n e ; o ,  n a j w y t w o r n i e j  s  V. e g o, i n a j t r w a l s z e g o  z a p u s z c z a n i a  w ł a s n ą  r ę k a  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o s a d z e k ,  nie potrzebuje zapewne żadnego więcej zachwalania I Na je ­
den pokój 1 złr. na łi pokojów ó zlr., na 12 pokojów 19 złr. Przy większych rozmiarach pokojów potrzeba
Sodwójnej ilości!! Niezrównany skutek, jakiego osiągnął ten artykuł o swiecje, powoduje niecne indywi- 

ua do naśladowania takowego, uważam 4 - ~! * 1  • — ~—   •  1  ^

JVic do uwierzenia.,
ale przecież prawdziwe. Oryj 

nalne. Rzetelne. Za bezcen
N a  w s z y s t k i e  z e g a r k i  5 - l e t n i a  g -w  

r a u c j a  n a  p i ś m i e .
T v l L ' < k  1 O  y ł r  p r a w d z i w y  c y l i n d e r  s r e b r n y  z k r y s z t ą f
1  j  1 KO I V /  Z r l l .  s z k i e ł k a m i ,  w s k a z ó w k ą  m i n u t ,  w r a z  z pi;

ł a ń c u s z k i e m  ze  z ł o t a  t a l m i ,  i m e d a l i o n e m  i l i s t e m  g w a r a n r ;  
T v l k < t  y ł r  A G  n r e h r n y  c h r o n o m e t e r  d o b r z e  po*1
JLJ11AU Z . I I ,  w  o g n i u ,  z p o d w ó j n a  k o p e r t a ,  f

c n u i l i n w n n y  . w r a z  z t a ń c u s z k i c m  ze  z ł o t a - t a l m i ,  imedtó 
i p i s e m n a  g w a r a n c j a .

T v l L . ,  r. \ y  z e g a r e k  ze  z t o t a  t a l m i  z p o d w ó j n ą  n a k t
L  t :  Z i l i  s a w m i f t  7. p r z y r z ą d e m  d o  o d s k a k i w a P

s z k ł a m i  k r z y s r . t a ł . ,  w e r k  z n i k l u ,  w r a z  z ł a ń c u s z k i e m  ze 
t a l m i ,  m e d a l e m  i g w a r a n c j a .

T v l  b a  1 7  y ł r  p r a w d z i w y  a n g i e l s k i  a n k e r  s r e b r n y ,  *e 
I j l K U  I I  6 1 1* m i k r z y s z t a ł o w e i p i ,  p i e k n i e  w y r a b i a n y .  

1  ł a ń c u s z k i e m ,  m e d a l i o n e m  i p i s e m n a  g w a r a n c j a .

Tylko 15  lub 18 złr.
s z k i e ł k a m i  k r z y s z t a ł o w e m i .  w e r k  z n i k l u  w  p r a w d z i w y m  

t a l m i .  z e g a r k i  t e  m a j a  p r z e d  i n n e m i  tę z a l e t ę ,  że  s i ę  b e *  k l u c z y k a  n a & r ę c a j a  d o  t e g o  
o t r z y m a  k a ż d y  ł a ń c u s z e k  ze  z ł o t a  t a l m i  "z m e d a l io n !  k i e  m i p i s e m n a  g w a r a n c j a .

Tylko 15 lub 18 zlr. m*ł?
g w ' a r a n c j a .

1 ^  y ł l *  s r e b r n y  c y l i n d e r  do
1 ^  A l i *  k i e m ,  m e d a l i o n e m  i r -----------  0 —  rfV. t

przedni s r e b r n y  a n k i e r  na p i ę t n a s t u  k a m i e n i a c h ,  z ł a ń c u s z k i e m  ze  s ł o t a  talu* 
d a łi one fO  i p i s e m n a  g w a r a n c j ą ,  

i l r r \  O O  0 / 1  R H  r r \ f  p r z e d n i e  r e m e n t o a r y  s r e b r n e ,  z e  s z k ł a m i  k r z y s z t a ł o w e m i
l y i f c U  & C ,  O U ,  O D  ó l i *  c u s / . k i e m  ze  z ł o t a  t a l m i .

„ ] «  z ł o t y  z e g a r e k  d a m s k i  , /, ł a ń c u s z k i e m  , m e d a l i o n e m  i  P1 
C i O  6 1 1 ,  g w a r a n c j a .

z ł o t y  z e g a r e k  d a m s k i  z d j a m e n ta m L  i d ł u g i m  ł a ń c n g z k i e m  n a  sz.yje.

i T y lk o

w 'raz  z ł a ń c u s z k i e m  ze  z ł o t a  t a l m i ,  d e w i z k ą  m e d a l i o n e m ,

odskakiwania, o mocnych szkłach krzyształowych, 
kłem, medalionem 1 pisemna gwarancją.

poal.1 
I p'

2 30 Ct nRRaJ°wa-ri‘a takowego, uw ażam tedy niżej mojej godności przestrzegać przed podotuiemi plagiatami.
2:eo ct.'[ Amerykańska politura na meble,
3 . —  C t . l s ł o i k  8 0  c t .  O s ł o i k ó w  4  z ł r ,  20  e t .  12 s ł o i k ó w  8  z ł r .

po złr. o .—
4.20 ct., 4 75 ct. 
5. -  ,, 6. ,.

1683 1—¥

po złr,
ł» »J

i wyżej.

K olory nie robią różn icy  w  cenie. 
Zamówienia z prowincji załatw iają tię  odw rotną pocztą.

• 3.25 ct.( Englisch Essence for Fakiug aut spots
2. ID C t .|  ^atywa przeciw wszelkim plamom, wywabia bowiem nawet atrament bez uszkodzenia kolorów tudzież do 
2.85 ct odczyszczenia rekaw'iczek. niezrównana b.*z odoru! Oryg. tlakonik 79 cl. t» flak. 4 złr. 12 Mak. 7 złr. 50 ct. 

i 5 75 Ct Wysyłki'za gotówkę lub pobraniem poczloweni.
. . ‘I G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  k o n t y n e n t u  e u r o p e j s k i e g o ,

■ « Rn C.f I V‘ w ‘sch,n» Stadt, Himmelpfortgasse 4.
I O .o U  C t  G ł ó w n y  s k ł a d  s ł a w n e j  :

La Soterine, teinture, dentifriee, nouvelle conservatrice et preser-
czy-, 

I — 10,
'y .,1 jVQ (prawrdziwy soleriu) od dawna sprawdzony jako wyborna woda roślinna 
<VallVfc) gtości ust i zębów! Flakonik 1 zlr. 5 cl. b flak. ł» złr. 12 Hak. 11 złr.

.a do  u t r z y m a n i a  w  
IGI 7

Tylko 24, 26 , i 
Tylko 40 i 48 złr.
Z łr .  60 , 40 , 80 , 100 złote remontoary ze szkiełkami krzyształ. 
Z łr .  2 0 0  i 8 0 0  złote chronometry z podwójną kopertą.
Łańcuszki złote, długie i krótkie po złr. 2 0 ,  25v 40 ,  60 do 100. 
Łańcuszki srebrne po złr. 3, 4 , 5, 6 , do 12.
Łańcuszki ze złota talmi f ó #

W s z y s t k i e  m o je  z e g a r k i  s a  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  u p r a s z a m  p r z e t o  od i n n y c h  p o ś l e d n i c h  odri'  
K a ż d y  z e g a r e k  s r e b r n y  l u b  z ł o t y  o p a t r z o n y  j e s t  p u n c a  u r z ę d u  m e n n i c z e g o .

Za przesianiem gotówki lub za pobraniem poeztowei
z a ł a t w i a m  k a ż d e  z a m ó w i e n i e  w  24 g o d z i n a c h ,  a  t o w a r  k t ó r y b y  s i ę  n i c  p o d o b a ł ,  p r z y j m u j e  n a p o  W1

Akcyjne Towarzystwo
M A J L U B l t l T A S

w Wiedniu, Stadt, Volksgartenstrasse N 9,,
Jedyny Zakład zajmujący się usunięciem wszystkich 

zdrowiu szkodzących odorów w prewetaeh, kauałack i rynach, 
przyjmuje wszelkie zamówienia odnoszące się do desinfekcji. 
Osobliwie polecenia godne są , w publicznych zakładach już 
zaprowadzone i za odpowiednie uzuane wyłącznie uprzywilejo­
wane przyrządy do prewetów z hermetycznem zamknięciem, 
połączone z urządzeniem do desinfekcjonowauia. Za używanie 
tychże oblicza się bez wszelkich innych wydatków premia 
ćwierćroczna na 1 zlr. 5 0  ct. do 2 żłr . ,  zaś inaterję do de­
sinfekcji dostarcza się bezpłatnie. Ściśle podług wskazówek 
p. profesora Vinceuz Kletzinsky przyrządzone środki desiufek- 
cyjne, sprzedają się w większych i mniejszych partjach.

Zastępca: Ludwik Keihaił we Lwowie. I h y r e k c j a .

Alle Buchhamlluiigen unii Fostanstał- 
ten nehraen Bestelluii},reii an und lin 
ferii Probennniiuern.

M onatlich eracłieinen 4 Num inern m it 
1 lliisti-ationen , S chuittm usturn  , Stołi- 
probcu, E itraheilageu  etc.

* [Zegarmistrze
s p r z o d . a w p r .

„I)as Haus“
I i l u s t i - i r t e  f l e u t s c ł i e  l ^ a m i l i e i i z e i c u i i g .

AbounuinOiitsm-eitr v i e r t  u 1 j ii h r 1 i o li m it a 11 e n Beilagen n u r  2 0  S g r .  
Das H a u s  erscheint voiu 1. April ab ais s e 1 h » t s t a n d i  ^  e Zcitung. lin Ver- 

lag-e von Dr. P ra s re r  & O tto  N eiuęebauer Berlin 24. d. Linden 17 und kann nur 
dureli V erm ittelung eiuer B u e li h a n d 1 u n g odur P o s t a  u s t a l  t  zum Quartals- 
preiae von 20 .Sffr. bezogen werden.

Das I la i is  is t die r  e i c li li a  11 i g  s t « und b i 11 i g s t  o F  a  m i 1 i u n /. e i- 
t  u n eiu R a t  li " u  b e r  auf dom ^auzeii grossen (łebiote der w o i ii 1 i e h e n T h ń- 
t i g k e i t ,  i i n E r s p a r n i s s  lii r jodu Fam ilie , wcil es s e 1 b s t  s e h a f f u n  1 e li r t. 
Das H a u s  wird vor A Iłem i le u t s c l i c  Mode bringen und das in so k laier , leiehtvcr- 
stan.llielier Weise, dass jede Ahennentin s i e l i  s e 1 b s t m u d e m ,  g e s  o li m a c k- 
v o 11 und billig kluiden kann. Das H au s ist ferner uin |) r a k t i s c li o s L o h r I) u e li 
fiir alle Zweige der wciblielmn l ł a n d a r h e i  t e n .

Der belletrUtisubu Theil u usmol1 Zoitung inaolit jedos andero II u t  e r h a 1 
t  ll n g  s b 1 a 11 ii b o r f 1 ii s * i g. Da!nr hiirgen die boston litoiarisolm n und k iinst 
lerisclien N aim n unserm M itarheitor. .lede Bnoliliaudluiig, jode Zeitungs;;]>odition und 
P o s ta n sta lt nijim it Hestollungon auf imsor B latt an und lie fert dassolbo au f das 
piniktliclisto. 1689 2 - 3

A b n n n o ni e n t  s p r o i s m it allon Beilagen yim toljiihrlioli u u r  2 0  .8 g r.

Nieregulowane zegarki o 2 ztr. taniej. Cenniki bezpłatnie.
i L n n r \ r /' uu.i^ :.L 11 m n ie  w i e l k i  z a p a s  z e g a r k ó w  r ó ż n e g o  r o d z a j u .  
1 K U p i o J  s p r o w a d z a n i ,*  z p i e r w s z e j  r e k i  i w i e l k i  o d b y t  p o z w a l a j ą

P H I L I P  F R O M M ,

g.iyi i‘
rui t a k

L h r e n l a b r i k . a n t  in  H ien .  
R o t h e n t h u r m s t r a s s e  Nr .  9. g e g e n u b e r  d e r

\V sy ,y s ik ic l i  t y ch ,  k t u r / .y  z am iK rza jK  g d / . i c k o l w i c k  k u p i ć  
d o  i n n ie  u d a ć  p i s e m n i e .

W o 11 z e i I e.
cga ięek . r a c z ą  sit* pr* 

1804

1
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Setki tjnlęcj- ludzi
zawdzięczają ohhtość włoków jodyuio istniejącem u, najpewniejszemu i najlepszem u

środkowi (lla wzrostu włosów.

Zakład hydroterapeutyczny
w  H a s s o w i e  1133 5 k j 

przez całą zimę otw arty , z a o p a t  r z u n y | 
o d  1. in a r o a u o w ą i w y b u r n ą t r a k- 
t  y e r n i ą , p o l e c a  w i o s e n n e  k u ­
r a c j e  j a k o  n a j s k u t e c z n i e j s z e .

I  ___________ D la m ężczyzn_________

T.ylko najnowsze i najpraeflnlejMe towary

nr nr n  nr nr nr nr nr nr nr 
x  1nr 
'n r  
■ :n r ; nr
nr
5
V
m
n
a r .

Niema lepszego środka dla utrzymania i wspie­
rania wzrostu włosów ua głowie, jak

wyszczególnionaowa we wszystkich czę­
ściach św iata znana i sław ­
na, przez powagi lekarskie 
zbadana, najśw ietniejszym  
skutkiem  uwieńczona, przez 
Cesarza austryackiego F ran- 
ciszka Józefa I.. króla wę- 
giorskiego i czeskiego etc.

: utc. etc, 
wyłącznym o. k. przyw i­
lejom na całej rozległości 
c. k. państw a austryackie­
go i krajów w ęgierski^1 
patentom  z 18go listopada 

1865 roku liczba 
15810 1892

Osłabienie, 
słabości sek re tn e ,

o s u b l i w i e

O s I a b i v u i a  s i l >  m ę t k i c j ,
leczy gruntownie bez przerwania pi 
cientowi swoicli obowiązków pod 
gw arancją, w zakładzie ordynacyjnyni, 
istniejącym  25 lat, lekaiż specjalista

l i r ,  A .  t t r o s s ,
członek wielu medycznych wydzia­

łów, Wien, II. Glockengasse 6.
Na zapytania listow ne opatrzone 

gotówką 5 zl. odpowiada niezwłocznie 
i w ysyła laki. 116720 -50

O r d y n a c j a  o d  1 0  d o  2 .

M ę z k i  w a l o i i  m o d y

JÓZEFA HDBSCHA
!n r n r n r n r n r n r n r n r n

Największy

( S K Ł A D  X
|  najnowszych angielskich ^

r y n e k ,  j i o f l  1. 1 5 ( 5
poleca

uajuowb/m i w najlepszym gatunku

o n r n r n r n r n r n r n r n r a  
w  w
w S K Ł A D  W

e t s .  kró l.

KRAWATEK,
KOŁNIERZYKÓW,

u o s s e i i L ,
F I, E D O W , 

DESZCZOFH RONÓ W  
i płaszczy na deszcz.

u p r z y  w .

>  K A I *  1 ^  l a  U  N K  K  N  filcowej i jedwabnej ^

* kastrowe i filcowe S^ S7 j WS
N w największym wyborze X Ilukleb> X
2 ' 1 J  Fragi. 0
JJpo najtańszych cenach  fab rycznych . 2 N

o t n n i i i m r n r n r m m a
szelką Jiląuraluuścin, rów niisż prr.yjniuja sie wszelkie

nnrnr mnrnr nr nura
Zamiejscowe obstalunki. za przesł.aiuetii miary głowy, wykonują sit 

naprawy, czyszczenie, pranie i ferfcewiafa ki>p«t«łłr-
Sprzedał hurtowna i drobna. dj86 2 —3
Osobliwie zwracam uwagę na mój wielki skład koszul, najlepszych krawatek, kołnierzyków, deszozochronów, pledów, 

_»kjrp«tek, płóciennych I batestowych chustek do nosa, ptaszczy na deszcz, kalesonów, przodów gotowych do koszul I czapek.

Dla koble'
S t a l e

r e s e d a - k r A u s e l - f o m a d e
przy ktm oi rogulariiem  używaniu 
miejsca najzupełniej w yłysiałe w łosa­
mi zarastaj i ; włosy siwi u rude zm ie­
niają się im ciemne, wzmacnia sko­
re w sposób cudowny, usuwa każdy 
rodzaj łupieżu w dudnili kilku zu­
pełnie. zapobiega wypadaniu włosów 
w czasie bardzo krótkim  na zawsze, 

nadaje włosom połysk

naturalny i falisty,
juko toż odm ulin  jo ud Gwuiiy do
la t późuydt. W skutek nader mileg<H ...._ ,

wspaniałego wyposażenia, staje  się próc^ tego ozdobą n a jp Js2- 
niojszych tołilet.

zapacliu

c e n y .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Cena słoika z przepisem użycia (w 6  językach) 1.50 c. — z zaliczką poczt. 1.60 c.
Sprzedający otrzym ują procenta, ' • t  

Fabrik und Haupt-Zentral-Versendungs-Depot eng^osetendetail bei
C a r l  P  o  1  t l

Fcrfumcur und lnhdber nichnrer k. k. Pricilegicn in Wicn, 
H e r u a l s ,  i i i n a g a s H o .  1*>, i m  e i g e u e u  H a o ^ -

dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają być wystosowane i gdzie takowe p0 
przesianiu  g o t ó w k i  lub za pobraniem  pucztoweui spiesznie załatwione będą.

G łó w n y  sk ła d  d la  L w ow a jedyn ie  tylko u panów  
Zygmunta Ruckera Adolfą Berlmera Franciszka Ehrlicha
ap tekarza  we Bwowie. aptekarza we 1/Wuwie. kupca we Lwowie.

Jak  ze wBzystkiemi znakom itemi fabrykantam i, dzieją się nasla- 
" l ^ T W R  dowania i fałszerstw a podolmie i tu ta j. Upraszamy więc kupujących

m [  K  udawać się ty lko  do wyż wymienionych składów, żądając praw-
j . w l F l  dziwej R i sc d a -K rłłu se l-F o n iad e  KAROTA FOLTA w W IED N IU

_  i nie pomijając wyż p rz ed s ta w io n e j m a rk i. 1661-15-2"*xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»
Z drukarni „Gazety Narodowej4' pod zarządem A. Skerła.


